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Senator Gliwic krytykuje
działalność organlzatfj gosBudar&u Lig? Narodów, 

Dziś rozpoczyna sio proces Pawłowiiza i tow. - Kapituł 
jrcrylrański usadawa m  coraz silniej na 6. Ślipku. |  

ty-leftnia akadcmiczka morduje swa koleżankę.
Wtna. wódki, likiery najtaniej poleca „ZAKOPANI1* - !#0r i Stachowicz* Akademicka 24, -  L Sapieóy 25.

G.plnja pra4
o  w y p a d k a c h  v  O p o l u .

Rzym 9. maja. (Tdl. G. P .) ,jGii'oT- 
małe <3>i IHa.lia“ ipoidaje za prasą pol­
ską sżcżeigóby napaści' w  OpoHiu i pro 
teisty z togo powoidu buiności całej 
Polski. Pismo podkreślał, że w  P ol­
sce żyrie ikulit.uiratlne i autystyczne 
mrriejsizościi ni o miodki*; j nigdy nie 
Idazniawało przeszkód, inatoimlast 
'mniejszość polska w  Niemczech me 
Iły!ko nie ma dostatecznej ilości

-  I
.AMNlESTJiA POLlIiTYCZJNA W  KI .

IMUINJH.
Bmkaireszt, 9. majja. (Tel. G. P.) 

'Dzienniilk 'unzęaiawy ogłosił dekret 
o aiminestji z  powodu 10-tej rocznicy 
zjednoczenia Rumorij i. Aiminestijią 
objęte zostały wszystkie pnzestęp. 
Stiwa polityczne przewidziane iw iko- 
jdilkisie karnym Inlb w  ustawach ape 
pijalnych, popeliiraione przez otbyiwa- 
itdli rumuńskich przed dniem 1. 
grudnia 1920, o ille nie zapadlty w y­
roki ostateczne.

szkól, ale naw et m-ie wolno je j — jak 
się okazało — od czasu do czasu być

na operze pofekiieji, fetdtra z polityką 
ńke m a  n ic wspólnego. W  końcu 
d/iieininiiJc pódl, reśfla cpiinję p rasy  poi 
iskiej, itż Nliomcy przez sw oją poSi- 
tyfkę igwaltów m e doprowadzą do 
nawiązania lepszych stosunków  
mięidzy obu państwami.

Polska sizoduss w Europie
organizacją  obrony p rzec iw gazow ej.

łtzym, 9. maja. (Tell. G. P.) W o- 
statnim numcwze czasopisma aeronau 
tycznego, w obszernym artykule po 
święconym stuidljam nad obroną prze­
ciwgazową i nad iwojną gazową, autor 
pisze, że organizacja obrony w Polsce 
i organizacja polskiego instytutu woj­

ny chemiczi ,ej, który m a być nieba­
wem otwarty, stoi na najwyższym po­
ziomie wśród krajów europejskich 
i pod względem swej doniosłości może 
"być jedynie porównany ze Stanami 
Zjeancczonynr

Rząd angielski
WOBEC PROFUZYCYJ YOuNGa .

KOiNFEEGNlCJA W  GPiRiAWIE 
DOMU EMIGRACYJNEGO W E 

LWIOWIE.
Lwów, 10. maja.

Do Lwowa przyjeżdża na dwa dni 
wicedyrektor Urzędu Emigracyjnego 
w Warszawie, p. Roman Kutyłowsiki 
celem przeprowadzenia szeregu konfe­
rencji z czynnikami rządowymi i or­
gan rzac jam i społecznemu opieki nad 
[emigrantami w sprawie rychłego u- 
kończemia budowy Doiru Eiaigiacyj- 
nego we Lwowie

Londyn, 9 maja. (Tel. G. P.) Kanc 
lerz skarbu Churchil, odpow:adając 
dziś w Izbie Gmin na zapytanie w 
sp.awie prciplqzyoji edazikeiowawczej 
Younga oświadczył, iż rząd brytyjski 
w żadnym momencie rokowań nie wy­
syłał instrnikdii -zecjzoznrwcom angiel­
skim, którzy posiadali ci łkowitą jwc- 
bódę pzizfljpruiwaidizemia swych, kciuklu-

zji. Konkluzje te nie obowiązują rządu,
który zachowuje sobie swobodę zbada­
nia ponownie całej sytuacji. Niemniej 
jednak w celu zapobieżenia wszelkim 
biędtnym koncepcjom zagranicą oraz 
wszelkim alarmom, jest rzoczą wska­
zaną oświadczyć, żę propozycje poda­
ne przez prasę aą bczwaględnie nie do 
ąn^yjęcia.

Hinist^y^e M e j  Ententy
ZBIORĄ SIĘ W  BIAŁOGRODZIE.

Białogród, 9. m a ja . (Tel. G. P.) P ra s a  | g rodzie  20. m aja . P ro g ra m  p o b y tu  dele- 
donosi, iż m in is tro w ie  sp raw  zag ran iez- I gac.ji ru m u ń sk ie j i czechosłow ack iej bę- 
n y ch  M alej E utenty  z b io rą  się w  B iało- * dz ie  n ieb aw em  u s ta lo n y .

DECYZJA BUDOW Y FABRYK FOR- 
DOW SKICH W  ROSJI JESZCZE NIE  

z a p a d ła .
N, Jork, 9. m a ja . (Tel. G. P.) Syn 

H e n ry k a  F o rd a  w y jech a ł d z is ia j do An- 
g lji n a  p rzec jąg  Irzccb m iesięcy . O św iad­
czył on p rz ed  w y jazdem , iż rządow i so ­
w ieckiem u przedstaw iono piany zbudo­
wania w Kosjj labryk  Forda, jed n a k że  
o s ta teczn a  d e cy z ja  w  te j sp raw ie  jeszcze 
n ie  zap a d ła

—— 0------
SIOSTRZENIEC WALDEMARASA 

PRZYCHODZI DO ZDROWIA.
K owno, 9. m aja . (Tel. G. P.) S tan 

z d ro w ia  siostrzeńca W aldcm urasa, r a n ­
nego w  czasie  zam ach u  n a  p re m ie ra  je s t 
zadowalający.

Z.ACMIEN1E SŁOtfCA.
Singapore, 9. m aja . (Tel, G. P.) Za 

ćm ien ie  sło ń ca  rozpoczęło  się o  godzinie  
{2.5. N ajw yższy  s top jeń  zaćm ien ia  zano  
to w an o  o godzin ie  13,40 

■ o
POTYCZKI W OJSK SOW . ,Z AFGANAMI

Moskwa, e m a ja . (Te) G. P.) W  c ią ­
gu kwietnlia m jały  m ie jsce  n a  g ran icy  
sow iecko-afgańslciej po tyczk i m iędzy  o d ­
dz ia łam i czerw onej a rm ji p ląd ru jąc e m j 
b a n d am j a fg ańsk iem i.

• 0---------

WIELKLc BURZA ŚNIEŻNA 
W KANADZiE.

Nowy Jork, h maja. (Tel. G P ) 
Nad stanem Mn nitoba rozszalała się 
gwałtowna burza śnieżna, która w o- 
brrębie Zatoki Huidisońskiej spowodo­
wała zupełne wstrzymanie komiuńka- 
cji. Około 300 roiboimików i 100 po­
dróżnych jest zupełnie odciętych przez 
śniegi. Władze wysłały im środki ży­
wności na samolotach i sankach, za­
przężonych w psy.
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BŁYSKAWICA W OPOLU OŚWIETLIŁA JASKRAWO KNOWANIA ANTYPOLSKIE NIEMIEC

A kadem ]a  pose lsk a  w  ra tuszu
przeciwstawić' własną siłę wewnętrz­
ną, bo gwałt się tylko gwałtem odci­
ska. Mówca zakończył wskazaniem na 
potrzebę konsolidacji całego polskiego

Lwów, 10 maja.
(jp) W związku z barbarzyńskim 

gwałtem niemieckim w Opolu odbyta 
się wczoTaj w sali ratuszowej Akade- 
mja poselska B B. W. R., która miała 
na celu naświetlanie całej polityki po- 
wcjennycn Niemiec wobecE państwa 
pclskiego £ syistemałyoany-ch knowań 
tego odwiecznego wirowa przeciw nam 
na terenie międzynarodowym.

O wielkiem zainteresowaniu społe­
czeństwa tym problemem pierwszo­
rzędnego zaiste znaczenia świadczyła 
wypełniona po brzegi sala ratuszowa, 
w której obok przedstawicieli władz z 
wcij Golnchcwskim, gen. Norwidem 
Neagebanerem i kom. Nadolskim na 
czele. zna' eźli się przedstawiciele 
wszystkich odłamów społeczeństwa, 
stowarzyszeń i organi :acyj.

Wyczerpujący referat, przedstawia­
jący knowania niemieckie przeciw 
PolSjoę na terenie międzynarodowym 
od chwili powstania państwa polskiego, 
wygłosił poseł dr. Łoerwenherz. Cała 
polityka ’ „reputbliKariskich" Niemiec 
zmierzała do wykazania przed światem 
imperjalizrnu -i wojennego usposobienia 
Polski oraz krzywdzenia w Polsce 
mniejszości narodowych. Jakkolwiek 
nasize czyny i ncisza dyplomacja zada­
ły kłam tym insynuacjom, Niemcy nie 
ustają w swej pracy, aby uzyskać re­
wizję granic i udetrwac od Polski jej 
prastatre ziemie.

W bardzo jaskrawem świetle wy­
stąpiła perfidna polityka mniejszościo­
wa Niemiec w referacie posłanki Ja­
worskiej. Mówczyni na podstawie ści­
słych dat statystycznych wykazała, że 
te same Niemcy, które na terenie mię­
dzynarodowym bbejmuią rotę obroń 
ców pokrzywdzonych, w iwojcuu wła- 
snem państwie plo barbarzyńsku wy­
naradawiają miljun Pufnfców, będących 
autochtonami na rdzennie polskich 
ziemiach.

Najwymowniej naświetlą stosunek 
państwa 'polskiego i niemieckiego do 
swych mniejszości cyfry: na miljon
Niemców, stanowiących w Polsce lud­
ność napływową, 77 procent dzieci 
uczęszcza do szkół niemieckich, ntrzy 
mywanych przez państwo, zaś na  mi­
ljon Polaików w Niemczech niespełna 
pól pi oceni dzieci pobiera naukę po 
polsku, a 2 procent uczy się polskiego 
języka, czyli 97 procent jest skazanych 
na wynarodowienie

Do tak podimatawamogo obrazu o- 
ststnie rysy dorzucił poseł dr. Stroń- 
ski, który na podstawie historycznej 
wyfka-zał nieubłaganą wrogość żywiołu 
germańskiego wobrc Polski, wrogość, 
w której nie zeszła żadna zmiana w

W IELKIE POW ODZENIE TEATRU  
„AZAZEjl,“ W E LW OW IE.

D ziś o gndz. 8.30 wiecz wystawiła tp 
a tr  „A zazel“ w da lszym  c iągu  sw ą prze  
b o jo w ą  rew ję  p t. ,,M esjasz na  taksów ce", 
k tó ra  sz tu rm em  zdobyła  sobie u zn an ie  
lw ow skiej pu b liczn o ści i  p ra sy , o raz  
w ie lk ie  p o w odzen ie  kasow e. W y k o n aw cy  
z n iez ró w n a n ą  gw iazdą  „A zazela" pp, 
Ola Lilit, W  Gndjkiem i Z. Strugaczem  
n a  czele, z d o b y w ają  n iem ilk n ąće  o a lask i. 
P ro g ram  o trz y m a ł w sp an ia łą  op raw ę . 
scen iczną  p r o je k l j  znanego  m ala rza  tu ­
te jszeg o  F ry c a  R lelm nana. P rzep e łn io n y  
co d zien n ie  te a t r  do o s ta tn ieg o  m iejsca, 
je s t n a jlep szy m  dowodem ,, że p ro g ram  
ten  u trzy m a  się d ług i jeszcze czas na  p ff-, 
szu. P o czą tek  p rzed staw ień  w ieczornych  
8,30 wiecz. Z niżk i w ażne.

Tę pra-widę musimy 
aiby

e p o ce  pow o] ju d  pt

subie należycie uprzytomnić, 
dojść do pełnej świadomości, że 
zakusom germańskim Polska

tym
musi

społeczeństwa, wytworzenia solnego 
rządu a wre; zeie otoczenia opieką 
placówek posskich na Zachodzie. Gdy­
nia, Poznań j. Górny Śląsk, to są trzy 
nasze lortalicje, które musimy umoc­
nić jak najbardziej do walm, jaką nam 
przygotowują Niemcy -

Prz .mówienia uosełśkie zostały 
przyjęte żywym aipiauzem, dowodzą­
cym zrozumienia zebranych dla waż­
ności postawionych tez.

organizacji eo-iiedafcr.il fig  Harociów
STANOWISKO POLSKI WOBEC

Genewa, 9. m aja . (Ted. G. P.) Na 
idiziisfoj&zom posiedzeniu doradczego 
ibomitedu ekonomicznego wygłosfii 
dljuiżisze przem ów ionie delegat pohki 
wicem arszałek Senatu Gliwic. W  
.przemówień »u fiwem sen. uliw iii 
poddał krytyce dotychczasową dzia^ 
fiall-mość ongamizaicijl gospodarczej Li­

ngi Narodów w  zakresie w tlkonyw a- 
nlia przez nią zleceń nmędizjmairodo- 
w ej konferencji ekonom icznej. Son. 
Gliwic, .'zaiz.naczji), że uizialaiLność ta 
dotyczyła głów nie strony handlow ej 
sytuacji gospodarczej św iata, n a to ­
m iast (pozostawiła ma ulhaczu cały  
szereg Wskazań konferencji z roku 
1927, dotyczących całokształtu po­
łożenia gospodarczego.

Jako widomy wynik prac gospodar­
czych Ligi Narodów wymienił senator 
Giivv’c konwencję o zniesieniu zaka­
zów i przeszkód w eksporcie i impor­
cie i t. d. Senator Gliwic podkirejH, 
że w sprawie konwencji Polska zło­
żyła już w -swoim czasie zastrzeżenie, 
że nie będzie mogła przedłożyć kon-

KCiNWFJNCJlI O ZNIESIENIU 
I IMBGROIE. 

wencji parlamentowi do ratyfikacji, o 
ile nie nastąpi bezpośrednie porozu­
mienie między Polską a Niemcami co 
do handlu między tymi krujaimi. Sen. 
Gliwic wyraził rżał, że przewlekające 
się układy hanulowe polsko-niemieckie 
nie dały dotychczas żadnego rezulta­
tu i że propozycja ipolislka z września 
1928 co do przyjęcia zasad zawartych 
w konwencji za podstawę do rokowań 
o traktat handlowy pdlsko-nienniecki 
została przez Niemcy edrzuwna.

Delegat polski przeszedł dalej do 
wyjaśnienia komitetowi doradczemu, 
który przywiązuje szczególną wagę do 
konwencji o zniesienie zakazów prze­
wozu i wywozu dla jakich powodów 
Polska tej konwencji ratyfikować nie 
może, zgadza się jednak całkowicie z 
zasadami w tej konwencji zawartemi. 
Z różnych stron wywierano nacisk na 
rząd polski w kierunku przeprowadze­
nia ratyfikacji. O ile warunki, o któ­
rych była mowa zmieniłyby się w 
tym sensieCiże dojdzie do układu han­
dlowego z  Niemcami, wówczas, oświad

P A Ł A C E  P A Ł A C E
N a jp ięk n ie jsza  i n a jm ło d sz a  AMERYKANKA BILLIE I»OVE w  n a jn o w szy m , b ły ­

sk o tliw y m  i v  '^staw nym  d ra m a c ie  w 12 ak t. pt

PIĘKNOŚĆ AMERYKAŃSKA
P o n a d to  u zu p ełn ien ie : em ocjon . ko m ed ja  w 10 a k t.:  15 M INUT STRACHU. W  gł. 
ro lac h  n a jlep s i komitey am e ry k ań scy  GEORGE SYDNEY i FA R R EL  MAC DO- 

- ŃALQ zn am  z film u  „Nasi z ag ran icą" . *>

la im c z w i sbrad Syndykatu
Dziennikarzy w Warsza

Warszawa, 9. maija. (Tol. G. P.)
Dnia 9. Łm. odbył się dalnzy ciąg do- 
rooznego walnego zgromadzenia Syn­
dykatu Dziennikarzy warszawskich.
Przewodniczył redaktor BazyłewSki, 
sekretarzowali: red. Sikorski i Nowa­
kowski. Dokonano wyborów uzupeł­
niających do w*aaz organizacji. Na­
stępnie przyjęto wnioski 2airządu o za ­

rejestrowanie Biura pośrednictwa pra­
cy, w’ sprawie funduszu pożyczkowo- 
zaponmgow^go oraz w sprawie rewizji 
statdtu Syndykatu. Ccl-em ostateczne­
go wypracowania projektu nowego sta 
lutu powołana została specjalna ko­
misja złożona z 10-ciu członków z pra 
wem ko-oiptacji.

Mapitał sm ew ań&i
USADAWIA SIĘ ODRAZ SILNIEJ NA G. ŚLĄSKU.

Katowice, 9 maja. (Tel. G. P.) Z 
Berlina nadeszła dzisiaj prywatna wia 
domość, że we środę 8 bm. sfinalizo­
wano taim układy o kupno większości 
akcyj zjednoczonych hut Królewskiej 
i Laury, pomiędzy właścicielem tych 
akcji, przemysłowcem Weinimcunem a 
grupą amerykańską Harrimana. Roko­
wania o kupno większości akcyj Huty 
Bibrtiarcka i Katowickiej Spółki akcyj­

nej zostały już poprzednio ukońozoaie. 
W ten sposób kapitał amerykański po­
siadać będzie wiefcszoiść akcyj w trzech 
wielkich przedsiębiorstwach że’aznych 
na Górnym Śląsku polskim. Bliższe 
szczegóły tych transakcji ni-e są znane. 
Jutro, tj. w piątek wyjeżdża z Berlina 
do Warszawy przedstawiciel grupy 
Harrimana na Europę.

 o-----

PRZESZKÓD W  EKSPORCIE

czył sen. Gliwic — Polsna z pawno- 
ócbą ratyfikuje konwencję.

Po p rzem ó w ien iu  sen. G tiw ica z ab ra ł 
głos delegat n iem ieck i, p rzew odn iczący  
d e leg ac ji n iem ieck ie j do  ro k o w ań  h a n ­
d low ych  z P o lsk ą  dr. He>mes, k tó ry  w 
odpowiedzfi n a  p rzem ó w ien ie  sen Gli- 
w ica  wyraziił p rz ek o n a n ie , że p ra ca  k o ­
m ite tu  do rad czeg o  w  dz iad z in ie  u k ładów  
zb jo ro w y ch  m oże ułatw ić układy bezpo­
średnie pom iędzy narodam i, że je d n a k ­
że n ie  m oże o n a  wr»łvwać b e zp o śred n io  
n a  bieg  tego  ro d z a ju  u k ład ó w . W  pew. 
n em  m ie jscu  sw ego p rzem ó w ien ia , nje za 
w derającego zresz tą  żadnej rzeczow ej o d ­
powiedzi. n a  a rg u m e n ty  sen. Gliwiica, d r. 
H erm es oświadczy},, że s tro n a  n iem ieck a  
zgodzić się m ia ła  ja k o b y  n a  p ro p o zy c ję  
p o lsk ą  co do przyjęcila za po d staw ę  r o ­
kow ań zasady zn iesien ia  ograniczeń z a ­
wartych w konw encji genew skiej 

 0----

N a marginesie.
EKSTRA W  A GAiNLJE 1PORYZML 

JĘZYKOWEGO.
Lwów, 10 maja.

( + )  Przed stu luty zapanow ała 
dążność do oczyszczenia języka poi 
skiego z obcych naleciałości. T ak 
wiec fryzjera  przem ianow ano na 
trefiarza. jrerukarza na  włosówka 
rza, parasol na deszczochron, p a n ­
tofle na cichostępy etc. W ybitn i 
mężowie teatru  Duniszewski i Żół 
kowski proponowali w „dykcjona- 
rzyku teatralnym " spolszczenie 
słów: szlafrok, lufcik, oberluft
słów, używ anych w świecie sceny, 
a więc: aktor — Świątnik (tj. oka­
zujący zdarzenia św iata) afisz — 
bawopis, kom edja — praw do- 
ćmiech (!) lub baw ja, opera — 
dzwiękośpiew, tragedja — sm ęto- 
śpiew, loża — siedziba, parte r — 
posadzka (!) galerja — prostowi- 
dnia, bilet — w pust etc.

Inow acje te nie utrzym ały się, 
gdyż ludziska jakoś nie muglii po­
godzić się z takiem i np. zdaniam i- 
„N abyliśm y dwa w pusty na dzi­
siejszy praw dośm iech i będziemy 
siedzieli na posadzce".

Obecnie znów na łam ach prasy 
w arszaw skiej, po uśm ierceniu 
„szlageru" „przebojem ", toczy się 
dyskusja na tem at spolszczenia 
fajerant. Otóż zam iast szlafroka 
proponują: narzutn ik  lub kobie- 
tnik (!) zam iast lufcika: szybnik,
uchylnik, wylocik, zam iasl fa je - 
ran tu : jużówka (!) spocznik, poro 
bek, wolnizna.

Ano, zam iany chw alebne, aby 
tylko nie zostało z nich tyle, co ze 
„smętośpiewu" i „bawopisu".

 o------
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Najpiękniejsza mieisto- 
wośś fcepietowa Wioch
koło Tryjestu. Info macje i pros­
pekty przez komisję zdrojową 
Grado albo u J, Danneberg, 
W ien 1, Stock im Eisenplafz 2.

laro^iSi pól miliona złotych
n a  t r u c i u  l u d z i  b y d l ę c ą  s o l ą .

(Od naszego  k o resp o n d en ta .)
Łódź, w m aju. 

Przed kilku m iesiącam i władze 
zanotow ały kilkadziesiąt wypad-

16-setnia akademiczka morduje
swą koleżanką.

W POSZUKIWANIU JASKRAWYCH PRZEŻYĆ I SILNYCH EMOCJI. — ŻYCIE JEST SZARE I NUDNE, JEDY­
NIE CZYN MORDERCZY STANOWI SENS TEGO ŻYCIA. — W TRÓJKĘ SPROWADZONO OFIARĘ NA SALĘ 
UNIWERSYTECKĄ. — BRAK ODWAGI W OSTATNIEJ CHWILI. — ZEMSTA ZA ZDRADĘ. — WYKORZYSTA­

NIE SŁABEJ WOLI INNEJ KOLEŹAN TI. — WYRZUTY SUMIENIA JEDNEJ Z MARDERCZYŃ. — SPOWIEDŹ PA-
WŁÓWNEJ NA ROZPRAWIE. — WYROK.

Leningrad, w marpu.
W tutejszym sądzie okręgowym to­

czył się w ostatnich dniach niezwykle 
sensacyjny proces, jaskrawię ilustru­
jący stosunki i atmosferę, w której od­
bywa się wychowanie współczesnej 
młodzieży bolszewickiej. Na ławie o- 
skarżonych zasiadła akadcmicizlka, 16- 
1-etnia Zołja Pawlówna, odbywająca 
studja na Uniwersytecie stołecznym.

Pawlówna oskarżona jest o popeł­
nienie skrytobójczego morderstwa na

swej koleżance Żukównej. Sensacyj- 
ność tego procesu polega jednak nie na 
fakcie morderstwa, lecz na motywach 
i powodach, które doprowadziły Pa- 
wlównę do tego strasznego czynu. Na­
leży zaznaczyć, że morderczyni z ofia 
rą przez dłuższy czas utrzymywała 
najserdeczniejsze stosunki koleżeńskie, 
a dlaczego Pawlówna zabiła swą naj­
lepszą koleżankę — o tern ona szcze­
gółowo opowiadała w toku rozprawy.

P o n u ra  s p o w ie d ź  z b ro d n ia rk i .
— Życie moje, — zaczęła swą spo­

wiedź Zofja Pawlówna — od wcze­
snej młodości, było nudne i bez wszel­
kich jaskrawych momentów. Często 
odczuwałam potrzebę mocnych prze­
żyć, zmierzałam do potężnych emocji. 
Chciałam być bohaterką jakiegoś czy­
nu, któryby wycisnął jaskrawe piętno 
na całem mem życiu. Życie moje w 
swym powszednim biegu nie dawało 
możliwości podobnych wstrząśnień i 
mocnych przeżyć. Pewnego razu opo­
wiadałam o swych marzeniach i prze­
życiach swej najlepszej koleżance Zu- 
kównej. Przyznała mi słuszność, mó­
wiąc, że i jej nie są obce podobne dą­
żenia. Postanowiłyśmy razem uczynić 
coś nadzwyczajnego celom zrealizo­
wania swych „emocjonalnych11 ma­
rzeń.

Postanowiłyśmy pozyskać dla swych 
celów znajomego akademika 17-letnie- 
go Źorża Łęskiego. Zorganizowałam 
'swe „kólko“, które miało za zadanie 
nasycić żądzę emocjonalnych przeżyć. 
Emocje te miały w pierwszym rzędzie 
dawać czyny mordercze.

Powstało ipytanie: gdzie znaleźć o- 
iiarę? Po dłuższych poszukiwaniach 
kółko zadecydowało, że ofiarą tą- ma 
być znajomy Smirnow. W ścisłej ta­
jemnicy opracowano projekt „emocjo­
nalnego morderstwa11.

Pewnego dnia koleżanki wraz z 
z Łęskim zaprosiły Smirnowa do sie­
bie i pod pewną wymówką zaprowa­
dziły go na jedną z sal wykładowych 
na uniwersytecie, w tym momencie 
woJną. Tu po koleżeńsku urządzili 
przyjęcie, na którem upili Smirnowa 
do nieprzytomności. Gdy przekonali 
się, że Smirnow w tym stanie nie po­
trafi stawić oporu, Pawlówna poszła 
do -swego sąsiedniego pokoju po siekie­
rę' przygotowaną jako narzędzie mor­
dercze. Gdy wróciła, Żukówna i Lę- 
ski nagie poczuli skruchę, lub raczej 
lęk i brak odwagi i oświadczyli Pawłó- 
wnej, że pomoc jej nie mogą, a mor­
derstwo musi być odroczone.

Ten-niespodziany obrót doprowa­
dził Pawlównę do szału i w mgnieniu

oka znienawidziła Żukównę, którą na­
zwała tchórzliwą zdrajczynią i oświad­
czyła ;ei, że zemści się na niej. Żukó­
wna miała jeszcze jedną serdeczną 
koleżankę lwanównę i tą postanowiła 
Pawlówna wykorzystać jako narzędzie

swego szatańskiego pomysłu. W tym
celu ciągle ją podburzała na tle za­
zdrości wobec pewnej osoby, a gdy sto­
sunki między Żiukówną i Iwanówną 
dpść t;ę zaostrzyły, Pawlówna namó 
wiła lwanównę do popełnienia mordu.

Opracowano szczegółowy plan w y ­
konania tego mordu w cza.sie wspo1- 
nej zamiejscowej wyciecziki. — Gdy 
wszystkie 3 koleżanki znalazły się za 
miastem, Pawłówna spowodowała 
kłótnię między uczestniczkami wycie­
czki, a w pewnym momencie razem z 
Iwanówną rzuciły się na ofiarę. Przy­
gotowaniem tempem narzędziem roz- 
miażdżyly jej czaszkę, a gdy jeszcze 
ofiara dawała słabe znaki życia, do­
biły ją przygotowanym sztyletem. — 
Trupa pochowano w pobliżu, tak, że o 
tej strasznej zbrodni przez dłuższy 
czas nikt nic nie wiedział.

Ja k  d o k o n a n o  m o r d e r s tw a  ?
Morderczyni akademie,zki spokojnie 

wróciły do swej pracy na uniwersyte­
cie, a zagadkowe zniknięcie Żnkówny 
pozostało niewyjaśnione. Iwanówna je­
dnak poczuła wyrzuty sumienia i nie 
będąc w stanie w dalszym cią.gu ukry­
wać swej zbrodni, opowiedziała o

wszystkiem swej siostrze. Ta natych­
miast zawiadomiła o tom policję, która 
wedle wskazówek Iwauównej wykryła 
trupa. Obydwie akademieźki areszto­
wano i oddano do dyspozycji sądu.

Przebieg 'procesu dał wstrząsający 
obraz stosnnków wśród młodzieży aka-

Co fladra wróżka powiedziała
s t r o s s s s t e a w  o k u  i e s  z  t e g o  w y n i k ł a

tOd naszego korespondenta.)
Chodorów, w m aju.

Trudno byłoby powiedzieć dla 
czego młoda i urocza Jadwiga Ma- 
styk zakochała się w Stefanie Mu­
zyku.

Bo przecież Muzyk nie był ani 
młody, ani bogaty, ani przystojny, 
a przecież m łoda dziewczyna szala 
la za nim. Zam ożny ojciec dziew ­
czyny m artw ił się lem bardzo, m a ­
tka łajała  i odradzała swej jedyna 
czce, nic nie pomagało.

To pewnie nieczyste moce tak o- 
panowały dziewczynę — pow ie­
dział ojciec i poszedł po radę do 
wróżki starej1 W asyłychy.

Stara W asyłyelia troski ojców 
slkiej iwyislliuehała (10 zł. schow ała) i 
dała taką radę.

Pew nikiem  to spraw a nieczysta. 
W ięc aby od Jadzi odsunąć złe m o­
ce, kupcie trzy razy po trzy świece, 
poświęćcie w kościele, a o północy 
na pełni gdy dziewczyna spać bę­
dzie. świece zapalcie w ten sposób, 
by trzy świece paliły  się nad łó­
żkiem dziewczyny, trzy świece na 
łóżku a trzy ostatnie pod łóżkiem.

Gdy świece zapalicie, natychmiast 
musicie wyjść z chaty i dopiero wte­
dy wolno wam do niej wrócić, gdy 
dziewczyna zacznie krzyczeć.

Mas tyka wrócił do domu, świe 
ce zakupił i wykonał wszystko co 
m u W asyłycha kazała.

Lecz efekt porady wróżki był 
icaCIkbom iininyi, aniżeli się go Maiśtyk 
spodziewał. Pozostawione bowiem 
świece bez dozoru zapaliły łóżko i 
omal nic spowodowały we wsi gro 
źnego pożaru. A Jadzia jak  kocha­
ła tak kocha nadal pana Stefana.

ków zatrucia artykułami spożyw- 
czemi na terenie Łodzi i okolicy.

Udało się stwierdzić, że wypad­
ki zatrucia zostały spowodowane u 
życiem soli bydlęcejl którą sprzeda 
wano za sól jadalną.

Zamożni kupcy końscy Salomon 
i Ber Reichertowie m asowo naby­
wali sól bydlęcą i po przemieleniu 
spYzedawali ją hartownym i deta­
licznym odbiorcom, zarabiając bar 
dzo poważne sumy, kosztem zdro­
wia konsum entów.

„Interes" ten, rozw ijający się na 
coraz szerszą skalę, został wreszcie 
przez policję zlikwidowany.

W edług obliczeń Reichertowie 
na oszustwach solnych zarobili oko 
ło 500 tys. zł.

Sąd po zbadaniu świadków, ska 
zal Reichcrtów na zapłacenie po 
50 tys. zł. lub na 2 lata  więzienia.

Skazani nie mogli złożyć kaucji, 
wobec czego natychm iast osadzeni 
zostali1 w więzieniu.

 o----

demickiej. Gangrena rozkładu moral­
nego doszła do szczytu i ogarnęła zna­
czną część młodzieży współczesnej. 
Spowiedź Pawłównej -wywołała nieza­
tarte wrażenie. Brak wszelkich ide­
ałów i celów w życiru — oto wyłączna 
cecha, która tak fatalnie działa na 
psychikę tej młodzieży. W toku roz­
prawy wyjawiło się również, że Pa­
wlówna, mimo swego młodego wieku, 
posiadała silny charakter i potrafiła 
wykorzystać dla swych szatańskich 
pomysłów słabowolną koleżankę, któ­
ra też stała się ślepem narzędziem w 
jej rękach. Wyrokiem sądu Pawłównę, 
uwzględniając jej wiek i brak powo­
dów osobistej korzyści skazano na 10 
lat więzienia, lwanównę zaś na 3 lata. 
Wyrok wywołał olbrzymie wrażenie 
wśród młodzieży akademickiej. Na 
masowych wiecach ogłoszono hasło 
„sanacji" stosunków, lecz sami inicja­
torowie lej akcji doskonale zdają so­
bie sprawę z tego, że potworne te sto­
sunki są integralną częścią samego n- 
stroju bolszewickiego.

 o------

S a p b tra  p n e w f e ć M P  
d o  s z p i ta la  w ię z ie n n e g o

Lwów, 10. maja.
(—) Jalk się dow iadujem y, przed 

wczoraj przewieziono ze szpitala e- 
ipiidanilicznego do szpitala więzien­
nego iN.orberta Saphłra, b. urzędn ­
ika Bainiku Hipotecznego, nad k tó ­
rym  zostali zawieszony areszt śled­
czy z powodu zlbrudmi sprzeniew ie­
rzenia popełnionej n>a szkodę Banku 
H ipotecznego.

Proces Pawłowicza i tow.
CiZSŚ łłOZBOiCZYiNlA SIĘ PR ZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH.

Lwów, 10. m aja.
(—) Dziiś o godz. 9 ramo rozpo­

czyna siię przed sądom przysięgłych 
proces b. naczelnika W ydziału Dy­
rekcji kolei we Lwowie W ładysła­
wa Pawłowicza i tow. T rybunałow i 
p  nza wodnic zyć będzie r. Zgórski, 
oskarżenie Wnosi iprok. d>r. Lamiew-

ski, bronić (będą adw. dr. Picracki, 
Axer, Rromberg i knm i,. Aid oskarżę, 
nia obejm uje około 80 stron pisma 
maszynowego. Dziś zostanie odczy­
tamy ak t oskarżęmia i rozpocznie się 
przesłuc ham ic głównego oskarżone­
go, który zeznawać będzie 2 dni. — 
Rozprawa potrwa killika tygodni.
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L udzie chorzy na kam ienie żółciow e  
i  nerkowe, ja k  rów n ież  i n a  kam icę  p ę ­
ch erzo w ą  n a  n a d m ie rn e  w y tw a rza n ie  sję 
kw asu m oczow ego i a r tre ty z m  pow inn i 
re g u lo w ać ę fu n k c ję  k iszek , s to su ją c  n a tu ­
ra ln ą  w odę g o rzk ą  F ran c iszk a-.Ió zefa . 
D łu go letn ie  d o św iad czen ia  w yb itn y ch  
p ra k ty k ó w  lek a rzy  p rzek o n y w u ją , iż w o­
da Franciszka-.Tózefa stanow i pew ny, 
nad zw y czaj sk u teczn y  i łag o d n ie  d z ia ła ­
jąc y  środek  p rzeczyszcza jący . Może on 
być za lecan y  tak że  j  u  c h o ry ch  z ru p tu - 
rą , ro z p ad ljn a m i o d b y tu  i p rze ro stem  
gru czo łu  k rokow ego . Ż ądać w a p te k ac h  
i d ro g e rja ch  3805

Każda
winien zostać 
członkiem L .O .P .P .

PRZEM. MYDL, I dfrfum. FR.PULS 3.A.WARSZAWA WIERZBOWAit

wobec których n i r a r c  s? pasze „drapacze chmur*'.
CYWILIZACJA W MROWISKU MOŻE USŁUŻYĆ ZA WZÓR DLA OEŁOWIFKA. — BEZ NARZĘDZI I PLA­
NÓW, MALEŃCY ARCHITEKCI WZNuSZĄ BUDOWLE, ZAWSTY OZaJĄCEPIRAMIDY FARAONÓW. — MRÓW­
CZE PAIIERNIE.. — ŻYWE BECZKI MIODU. — STADA BYDŁA, DOJONEC O PRZEZ MRÓWKI. — OWADZIA

Lwów, 10. maja.
(e). Ludzie są przekonam i, iż cywi­

lizacja ludzka „eist najwyższą ze wszy 
siikieh istniejących na świacie. A jed­
nak istnieją cywilizacje stokroć 

wyzsze od mdzkiaj.
Dla każdago, rrp. kto studjował ży­

cie mrówek, jasnom jost, iż napotyka 
się tu na cywilizację wprost zadziwia­
jąca. Weźmy nip. dziadzinę państwo­
wości. U mrówek wszy stiao dzieje się 
w imię dobra państwa i dla państwa, 
nie dla indywiduum. Go ludzkość mo­
że przeciwstawić mrówkom w taj dzie­
dzinie?

Cuprawda ludzie posiadają nauki, 
wiedzę, rzemiosło. Mrówki nie posia­
dają tych uczonych atutów, co jednak 
pozwala im dokonywać dzid [stosun­
kowo) nie mniej ważnych.

Roboty,. wykonywane przeiz ludz­
kość, wymagają mnóstwa narzędzi zło 
żonych. Mrówki potratią oińywać się 
bez tego, dając laką samą. stosunko­
wo, alno jeszcze większą ilość pracy.

RADJOTELEF ONJA.
Mrówki np. budują

„drapacze nieba" z betonu 
o wieae większe proporcjonalnie od na­
szych, bez żadnych narzędzi. Pewien 
ga-tumek ternilów (mrówek tropikal­
nych) w Południowej Ameryce, budu­
je gmachy, dochodzące do 8 metrów 
wysokości, oo w porównaniu z wiel- 
kością mrówki, jest olbrzymią wi&lko- 

'śpią., ?400 razy większą od długości 
jej ciała. Chcąc dorównać im, ludzie 
powinni zlbudować gmach o wysokości 

4 kilometrów!
Beton, służący mrówkom do pracy, 
pod migięaem wytrzymałości nie jest 
gc-rszy od naszego, a co najważniej­
sze, nie zawiera wcale^-jak nasz, wią­
zania stalowego, pomimo to,', że gma­
chy mrówek są złożone z misternych 
korytarzy, sal, bał,i itip. pomieszczeń 
dla setek tysięcy mieszkańców.

Pozalem pewne gatunki mrówek 
wyrabiają

prawdziwy papier,
w sposób dla nas niezrozumiały! Co

jost dziwniejsze jeszcze, mrówki hodu­
ją pewne kultury, które następnie są 
zbierane w okrasie regularnych żniw.

Między innemi hodują one pewun ro­
dzaj

maleńkiego grzybka
w podziemiach swych budowli.

Dalej, mrówki produkują miód do 
brego gatunku, składany do brzucha 
mrówek roboczych. KaćUuib ten wsku­
tek tego dochodzi nieraz do kolosal­
nych rozmiarów, pizewyższającvch od 
dwudziestu do trzydziesta razy wiel­
kość samej mrówki, która pozbawiona 
możności ruszania się, pozostaje na 
jednem miejscu, zawieszona głową na 
dół —• dla dobra ogółu.

Wiadomo również, iż prawie każda 
■kolonja mrówek trzyma swe 

ftada bydła.
■Są niem w danym wypadku pewne 
rodzaje mszycy roślinne’, zwanej aphi- 
dis, regularnie dojone przez mrówir. 
Stwierdzono również istnienie spe­
cjalnie urządzonych przez mrówki o- 
grodzeń dla tego rodzaju inwentarza 
Ż yw ego.

Wreszcie jedną z zagadek jost spra- 
wa porozumiewania się mrówek ze so­
bą, zaobserwowanego nawet na dal 
szej odległości. Komunikacja ta jest 
nader szybka, o ozem mógł przekonać 
się pobieżnie ten, kto kiedykolwiek 

zaatakował mrowsko.
Istnieje przypuszczenie^ że wchodzą 
tu w grę pewne fale charakteru radio­
wego, jak to wogółe dzieje się pono w 
świecie zwierzęcym. Jasie są to fale, 
w jaki sposób powstają i jak są odbie­
rano — jest to dotychczas tajemnicą. 

 o-----

Ciiiwigls, M m  pfiewidslat
r o z w ó j  i e c h n < k S  w  X X  w .

Lwów, 9 m aja.
(e) W  zaijimiuijiąiceim ipiśuirie „W y- 

'nsiiazikii ii 'odkrycia" bardzo ioiek.avy-ei 
zagadnienie rozpatruje artykuł 
„Prom ienie śm ierci", dochodząc do 
wniosku, naukow o um otyw ow ane 
@a, że prom ienie tak ie  liylniejąkw 
przyrodzie i obecnie chodzi tylko o 
w ynalezienie sposobu praktycznego 
ich w ykorzystania.

Rewelacją jest artyku ł E. B. 
„D rugi Jules Verne‘‘, w  którym  au 
łm w K pyłów bibljoiecznych w ydo­
byw a w spom nienie o książce A,

Robida w ydanej w roku 1889 pod 
tylułem  „Życie elektryczne". Z te­
go spraw ozdania dow iadujem y się 
ze zdum ieniem , że 40 lat temu, n ie­
znany jszerzet, i 'połeim całkowicie 
zapom niany autor, przew idział " 
wlasnoręcznemi rysunkami zobra­
zował dzisiejsze nasze środki techni 
czne w życiu codziennem, aż do te 
lewizji. r;idja,t'a naw et w ojny gazo 
wej włącznie. Przytem  jego opisy 
i rysunki odpowiada ia kształtem le 
mu co dziś widzimy

FEJLETON 11*20.

M. LEITNER.

Zrozumiały ję z y k .
N an g n ar b y ła  b a rd zo  m iłą  dz iew czy­

n ą , zdo lną , p raco w itą . P ię k n a , zg rabna , 
z ślicznem j b lo n d  w łosam i w zb u d za ła  z a ­
ch w yt.

Je d y n e m  źród łem  je j z m artw ień  b y ła  
n iezn a jo m o ść  ję z y k a  ang ielsk iego . N an ­
g n a r b y ła  Szw edką. Od dw óch  la t p rz e ­
b y w ała  w Anglji i m jm o w szelk ie  w ysiłk i 
nlie u m ia ła  opan o w ać  języką, n ie  u m ia ła  
w ysłow ić  sję d o brze, an i też z rozum ić£  
w szystk iego , co do n iej m ów iono

Kto w ie, gdyby  b y ła  b rz y d k ą , zg in ę ­
łab y  w tem  wijelkiem m ieścje bez z n a jo ­
m ości ję zy k a  Je j  p ięk n a  tw arzy czk a  r a ­
to w a ła  ją  jed n a k  w k ażd e j oko liczności, 
w yciągała  ją  z k ażd e j dep resji.

W  ciągu  dw u le tn ieg o  p o b y tu  w L on 
dyn ie  zm ien iła  k ilk an aśc ie  posad . R yła 
p o k o jó w k ą , k e ln e rk ą , p o sługaczką, sp rze ­
d aw czy n ią . W szędzie  p rzy jm ow ano  ją 
ch ę tn ie  ze w zględu n a  je j śliczną, m jłą 
tw a rzy czk ę  i w szędzie po k ilk u  ty g o ­
d n iach  zw aln ian o , gdy w sk u tek  n ie z n a ­
jo m ości ję z jrka p o p e łn jła  jak ie ś  g łu p ­
stw o.

W łaśc iw ie  n ie  m o żn a  b y łoby  pow ie- 
d z ie ć /ź e  n ie  zna ona  języ k a . Z n ała  go o 
ty le , by  m óc się p o rozum ieć , a le  w łaśn ie, t 

łU ęzynalu  m ów ić, w szystkie an g ie l­

skie słow a u la ty w a ły  je j n ag ie  z pam ięci,
i., n jc f  '.

.N a n g n a r  zo staw ała  bez - S łow a,i,:ćzer- 
w ienija  się i szybko  o d d a la ła .

M arzen iem  N an g n ar było z o s ta ć ^ ta n ­
cerk ą . Do tego n ie trze b a  było zn ać  ję z y ­
ka, a  przećięzi nóżk i m ja ła  p ięk n e . T ak  
m ów ili je j w szyscy i to  w id z ia ła  z resz tą , 
gdy p rzed  pó jściem  spać, s taw a ła  p rzed  
lu strem , zu p ełn ie  n ag a , og ląd a jąc  sję k ry - 
ty czn em  w zro k iem . T ak , b y ła  p ięk n a  i 
zg rab n ie  zb u d o w an a . Z taliiiemi nocam i 
ro b i sję k a r je rę  —  ta k  m aw ia ły  zawszy 
je j  k o leżan k i w ro d z in n o m  m ieście.

Na ra z ie  N an g n ar b y ła  p o k o jó w k ą  
By zo stać  tan c e rk ą , trze b a  s(ę by ło  uczyć, 
a  n a  n a u k ę  p o trze b a  było dużo p ien ię ­
dzy. N an g n ar s trac iła  o s ta tn io  posąctę 
k e ln e rk i w jed n e j k a w ia rn i, w k tó re j du 
żo z a ra b ia ła , gdyż nie um  ała p o ro z u m ie ­
w ać się z k ljje n ta m j i o to  je s t  na  p o sa ­
dzie p o k o jó w k i, z m iz e rn ą  p e n s ją  2-ch 
fu n tó w  m ięsjęczntie. Czy m o żn a  za tą  su ­
mę uczyć się ta ń c z y ć ? /

W szy stk iem u  w in n a  b y ła  n iez n a jo ­
m ość języka Ba, ju ż  daw n o  z a ro b iłab y  
dość p ien iędzy , by  w stąp ić  do szkoły  ta ń ­
ca, g dyby  nje ten języ k  Czy to  b y ła  je j 
w ina, że p rzem aw ia li do  n ie j w szyscy n ie  
z ro zu m ia ły m  języ k iem ?  Że naikt n ie  o d e­
zw ał sję tak , ab y  go w zu p ełn o śc i z ro z u ­
m ieć,' a

T eraz  w łaśn ie  N an g n ar je c h a ła  a u to ­
b u sem  do pew nego  n au czy cie la . Słyszała, 
fże ,za  n iew ie lk ą  sum ę ud z ie la  on lekc ji 
tań c a  —  m oże je j  sk ro m n e  oszczędności 
wystarczą.

.\ieŁ|n.1a!o zb ń ży łą  • s.ę do  w ielkiego 
dom u, ną  m urze  k tó reg o  w id n ia ła  m e ta ­
low a tab licz k a  z n ap isem : „M istrz a r ty ­
stycznego  ta ń c a  M F o k in “ . .N ieśm iało  
z ap u k a ła  ■ do drzw j, p rz y p o m in a ją c  sobie 
z góry  obm yślone  z d an ia  i słowa, gorącą 
p ro śb ę  o n au cżćn ie  jej tego, o czem  tak  
b a rd zo  m arzy ła  i ty lk o  z a .5 fun tów . W ię. 
cej n ie  m iała. L iczyła je d n a k  n a  sw ój u- 

Sśm iech J n a  sw o ją  k ra sę . To je j  pom oże.
L ecz gdy ty lk o  p rz e s tą p iła  p ró g  gab>  

nc tu , w szy s tk ie  m yśli je j p ie rzch ły . Z a­
pom niała: znów  słow a, k tó re  p o w ta rza ła  
w piągu całego d n ia . Ł am an y m  szw edz- 
k jm  języ k iem  poczę ła  w y k ład ać  sw ą 
p ro śb ę . M;strz  F o k ih  łam a n y m  an g ie l­
sk im  języ k iem  począ ł je j  odpow iadać. 
Nie z ro zu m ia ła  n ic  I z aw sty d zo n a  uc,je- 
k la  czem prędzej z m ie szk an ia  m is trza  
a rty s ty czn y ch  tańców .

N a ulicy  p rz y p o m n ia ła  sobie, że m ia ­
ła coś z a ła tw ić "d la  sw ej p an i. Szybko 
p o b ieg ła  do sk lepu . B yła je d n a k  tak  zde­
n e rw o w an a  £ p o d n ieco n a  sw em  dzisjej- 
szem  n iep ow odzen iem , że i tu  n ie  u m ia ­
ła  w y ją k ać  an i słow a po an g ie lsku . P o ­
w ied zia ła  ty lk o  n azw isk o  sw ej ch leb o ­
daw czy m . W łaśc ic ie l sk ład u  z ro zu m ia ł 
w idoczn je  —  zaczą ł je j je d n a k  coś /tłu ­
m aczyć. O pow iadał, p rz ep ra sz a ł —  bez 

jsku tk  u ..N a n g n a r , n ie  ro z u m ia ła  an i słow a.
W  do m u  w ynikła '' a w a n lu ra  N angnar 

n ie  u m ia ła  po w ló rzy ć  sw ej p an i, co je j 
pow jedziano  w sklepie. P an i by ła  z d en e r­
w ow aną, gdyż (grano u miej w p o k era), 
p rzegrana zn aczn ą  sum ę pilfeńiędzy —  wy 
nik ła  k łótnia, a w łaściw ie me kłótnia.

N an g n ar z 
co się do

gdyż- k rzy cza ła  ly iko  pan i, a 
tru d em  u siło w ała  z ro zu m ieć , 
niej m ów i.

1 o s ta teczn ie  w ym ów iono  je j pracę .
Po ra z  o s ta tn i w n iosła  tacę  z Ijk„ierem 

i c ia s tk am i do  sa lonu . Po faz  o s ta tn i n a ­
ch y liła  się n a d  g ra ją cy m i p an am i, tym  
razem  n ie  d o strz eg a ją c  p e łnych  zach w y tu  
sp o jrzeń . M ach in a ln ie  p o d aw ała  lik ie ry  
i c ja stk a .

W y sz ła  do służbow ego. Cóż te raz  
z ro b i?  Znów  trac i m iejsce. Czyż to  je j 
w ina, ążp w szyscy m ów ią  do  n ie j n ie z ro ­
zu m ia ły m  języ k iem ?  T ak  będzie  zaw sze, 
n ie zo s tan ie  ju ż  n igdy  ta n c e rk ą

W y ję ła  ch u steczk ę  z k ieszonk i f a r ­
tu szka. W raz  z n ją  w y p ad ło  c o ś /  b rz ę ­
czącego, ow in ię tego  w p ap ie r. R ozw inęła 
to szybko. U jrz a ła  10-funtow ą m onete  
z ło tą . Nie z d a jąc  sobie sp raw y  z tego, co 
robi, rz u c iła  m o n etę  na z iem ię. D rugi 
raz . trzec i. P rz y s łu c h iw a ła  się b rzęk o w i 
p ien iąd za .

S p o jrzała  n a  k a r tk ę , w  k tó rą  zaw j- 
n ię ta  b y ła  m o n eta  Nic n ie  by ło  n a  n ie j 
T y lk o  ad res  i g o d z in ®  Ppw nie  w łożył je j 
do kieszerin jed en  z p a n ó w  g ra ją cy c h  w 
p o k e ra

K zucjła p ien iąd z  o podłogę jeszcze 
raz . Z ło to  dzw oniło , p a d a ją c  na  k a m ie n ­
n ą  posadzkę. Z decydow anym  ru ch em  
w łożyła k a r tk ę  do k ieszonk i. Tjrni r a ­
zem  zw rócono  się do  n ie j z ro zu m ia ły m  
języ k iem  — brzęk iem  z ło ta .

N an g n ar z ro zu m ia ła
Tłum . F  M
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l i c  izm . n i  m m
ISTOTA SNÓW WIESZCZYCH. — SKUTEK BIERZEMY ZA PRZYCZYNĘ. — JEDEN SEN WYŁA­
NIA SIĘ Z TYSIĄCA INNYCH, O ILE ZNAj DZIE ODPOWIEDNIK W  RZECZYWISTOŚCI. — A JE 

DNAK SENNIKI „EGIPSKIE" CIESZĄ SIĘ POWODZENIEM...
Berlin, w  m aju.

(e) W  świeżo w ydanej pracy pt. 
„Zwycięstwo m yślenia" znany m e­
dyk niem iecki, dr A lfred Beyer, 
porusza ciekawe zagadnienie snów 
t. zw. proroczych.

Tysiące snów niespełnionych 
— pisze dr. Beyer — w ypadają czło 
wiekowi z pamięci. Gdy tylko czło­
wiek się obudzi, przeżycia senne za 
n ikają, natychm iast bowiem nasu 
w ają m u się liczne spostrzeżenia 
zmysłowo żywsze. Jeżeli wszakże 
w  ciągu dnia lub dni najbliższych 
zdarzenie jakie, którego treść odpo 
w iada mmiiej więcej jednem u z tych 
snów zapom nianych, sen ów p rzy­
pom ni, to sen taki uchodzi za w ie­
szczy.

W  istocie jednak rzecz ta  przed 
stawia się

zupełnie naturalnie.
Oto zdarzenie, którego treść stoi 
/w zw iązku z j oranym ze sino w zapo­
m nianych, jest przyczyną, że wo- 
góle przypomniano sobie sen taki. 
Ale wówczes uw ażam y, iż sen ten 
był przepowiednią tego, co się nam  
przytrafiło. I dzięki w łaśnie rzeko­
m ej tej cesze m istyczności, tkwi 
nam  długo w pamięci.

I tu  więc bierzem y
skutek za przyczynę.

Zbył skwapliwie wiiierzymy, że d a­
ny przypadek nam się przy trafił

dllaitego, poinierwaiż san go przepowie 
dział Tym czasem  jednak w rzeczy - 
wistości rzecz ta m a się zupełnie 
przeciwnie. Sen ów wyłonił się 
nam w  pamięci z tysiąca innych  
snów również zapom nianych, po­
nieważ przypadkow o jedno z lysią 
cznych zdarzeń codziennych podo­
bne, było treścią do snu owego.

Każdy z nas śnił bezw ątpienia 
setki razy, że wpadł do wody, że 
spada z wieży lub występu skalne­
go, że wóz lub kolej na niego n a je ­
żdża. Sny takie zapom ina się zw y­
kle zaraz po obudzeniu, a p rzy n aj­
m niej bardzo szybko. Jeżeli w sza­
kże w ciągu dni najbliższych czło­

wiek np. upadnie przypadkowo na 
ulicy, spadnie ze schodów lub zo 
stanie najechany, to teraz dopiero 

przychodzi m u ów sen do głowy i 
ofiara przypadku przeświadczona 
jest, że sen jej to przepowiedział.

A zatem pamiętamy dłużej ty l­
ko o snach takich,

które się sprawdziły, 
i o nich tylko opowiada się i one 
tylko są przez innych przytaczane, 
przesąd więc znajduje wciąż nowe 
poparcie, a żadnego zaprzeczenia 
ze strony łatw ow iernych lub skłon 
nych do dociekań m istycznych i| o 
kulistycznych.

Pow tarza się tu  to samo złudze­

nie, którem u podlegają szerokie 
w arstw y publiczności, przekonane, 
że jazda autem  lub koleją, to rzecz 
niebezpieczna, ponieważ wciąż czy 
ta się o lem w dzliennukach. Dzien­
niki wszakże re jestru ją  tylko wypa 
dki autowe lub kolejowe, czytający 
zaś zapomina, że m usiałby, naprzy 
kład, przez całych

lat osiemdziesiąt
jeździć bez przerw y koleją, aby — 
według rachunku jtrawdopodobień 
stw a — i on trafił na katastrofę kc 
lejową!

Nieco więc rozwagi w ystarczy, 
aby uznać słuszność dowodzeń dr. 
Beyera i nie przypisywać zbytniego 
znaczenia snom, rzekomo, proro­
czym.

W  takim  jednak razie, i,Senniki 
egipskie" nie m iałyby powodzenia. 
Niestety, rzecz się m a wręcz przeci 
winię.

N a u k o w e
teatry

b a d a n i a  b a l & f r i i c
moskiewskiego*

00 OPOWIADA „KOMSOsSOŁSKAJA PRAWDA* 0 METODACH DZIAŁANIA UCZONEGO „ANTROPOLOGA*** HAM- 
BURCEWA.

Moekwa, w maju.
W jpdiijm z ostatnich numerów 

„Komsomolskiej Prawdy" czytamy co 
następuje: Z inicjatywy rządu przystą­
piono niedawn-o do przeprowadzenia 
antropologicznych badań młodzieży, 
przeważnie akademickiej, pod kierun-

P o iu tó i t a n e o e  w  Londynie
JAK ROZWIĄZAŁY PRAKTYCZNE ANGIELKI KWESTJE ROZ­

RYWKI I HYGJENY.
człow ieka:Londyn, w kw ietniu.

(jp ) Gorączka tańca opanow ała 
stolicę nad Tam izą, podobnie jak  i 
cały św iat współczesny. Jednak  mło 
de adeptki choreografji hołdujące 
równocześnie zasadom nowoczes­
nej hygjeny ł pielęgnacji urody, 
nie mogły nie zauważyć, że nocne 
dancingi wpływają niekorzystnie 
na cerę, m łodociany wygląd i p ięk­
ność. — Ponieważ zaś tym  u je ­
m nym  siklułlkmm nie mogły zai- 
radzić naw et salony pięknoś­
ci, przeto zebrał się swojego rodza­
ju kongres kobiecy celem rozwiąza 
n ia  kw estji, jak pogodzić dbałość o 
urodę z upodobaniem w tańcu.

Rozstrzygnięcie nie było łatwe. 
Uznano jednogłośnie, że jedynym  
sposobem rozw iązania kw estji jest 
przełożyć godziny dancingu na in ­
ną odpowiedniejszą porę, aby mło 
de panie mogły się w nocy w ysy­
piać Lecz jak  znaleść taką porę? Go 
dżiny popołudniowe nie mogły 
w ejść w rachubę, ponieważ w tym 
czasie brak  danserów, ile że każdy 
Anglik przez cały dzień jest zajęty 
spraw am i zawodowemi. W reszcie 
jednało przedsiębiorcze „ladys" zna­
lazły drogę w yjścia. — Postanow io­
no urządzać

poranki taneczne.
Dzisiaj zatem idzie m łoda dam a 
wcześnie wieczór spać, natom iast 
w sta je  o 5-tej iramo, 'by udać się na 
dancing, który rozpoczyna się o 6 
i trwa do godz. 8-m ej poczem to­
w arzystw o rozchodzi się do swoich 
zajęć.

W len sposób uzyskano wszysl- 
iit w arunki potrzebne do szczęścia

nowoczesnego człowieka: taniec
piękność i obcowanie towarzyskie. 
In icjatorki zawiązały osobny „Klub 
poranny" w przeciw ieństw ie do 
istniejących w Londynie niezliczo­
nych klubów nocnych, w których 
biedni filistrzy, nie um iejący się 
wyzwolić z tradycyjnych przesądów 
tracą świeżość I zd row ieS Porank i 
taneczne cieszą się w Londynie co- i 
raz większem powodzeniem.

kiem lekarzy i innych fachowych an­
tropologów. Oczywiście, że badania te 

;zorganizowano ze względów ściśle na- 
n-kerorytih. Przed kilku dniami do wiel­
kiego państwowego teatru zgłosiła* się 
komisja kumu-mAów - antropologów, z 
rzekomym lekarzem Haiiżbnicenem na 
dzeie i przedłożyła zaświadczenie wj ż 
szej władzy, w  którem ta ostatnia pole­
ciła administracji teatrów okazać na­
leżną pomoc komisji przy przeprowa­
dzeniu naukowych bań-ań trapy baleto­
wej teatru. Hamburcew oświadczył, że 
w pierwszym rzędzie mają poddać się 
badaniu antropologicznemu nczenice 
wyższych klas szkoły baletowej, przy­

czepu dodał, że w celach „ściśle nau­
kowych" uczenice mają się stawiać do 
badania całkiem w stroju Adama.

'Oświadczenie to wywołało ogólne 
oburzenie wśród uczenie, mimo to wy 
magania Hamburcewa brzmiały sta­
nowczo a poniewać opierały się o peł­
nomocnictwo wyższych władz, więk- 
Eisość ucjzenic poddała się. jego żądaniu.

fis

ku do kobiety. Przywódcy zw ią­
zku głoszą, że wielożeństwo '  i po 
praw a rasy germ ańskiej jest konie 
czna ze względu na niebezpieczeń­
stwo zalewu Prus W schodnich 
przez silnie mnożący się element 
polski.

frasi .Z ie m  W  « « e M
DLA OBR CNY PRZED „ZALEW EM  TiOiLlSIKmi" PROPAGUJĄ WHE-
LOżENSTW O. — IIAiREIMY, ZŁOŻONE Z PRAW DZIW YCH GER-

MANBK.
Lwów, 10. maja.

W  Prusach W schodnich zw ra­
ca na siebie uwagę związek nacjo­
nalistyczny, I. zw. „Związek Do­
brych". 'YZ\ . lązek ten w ystępuje 
przeciw religji chrześcijańskiej j a ­
ko obcej duchowi niemieckiemu, 
natom iast propaguje k u lt ognia 

l. zw. „Kult W otana"; członkom 
zw iązku wolno ze względów raso­
wych żenić się tylko z kobietami o 
blond włosach i  niebieskich o. 
czach. Organizacja ta posiada zna 
czną ilość członków, przeważnie z 
pośród urzędników  i akadem ików.
Plącą oni wysokie wMaidlkii, młan-b-( 
wicie 5 proc. od swoich dochodów.

Dla popraw y i rozmnożenia 
czystej rasy germ ańskiej pozwolo 
no członkom związku żyć  z w ięk­
szą ilością kobiet (!).

Jest to now yr-odzaj pogaństw a u - 
prawiany przez Niemców w stosun

Podczas tych badań doszło do goaszą- 
cych zajść. Niektóre ofiary tych badań 
doznały wstrząsu nerwowego. Gdy ro­
dzice tych ofiar dowiedziały się, co się 
dzieje pod tym płaszczykiem naukowo 
antropologicznym, doniosły o tern wyż­
szej władzy. Wówczas wyjaśniło sięjyże 
komisja ta składała się z... samozwań­
ców, na czelle ktoryah stała niejaka Ka- 
źnieooiwa, byla-iartysika 'kabaretowa.

.yKomsomolskaja Prawda" z tego 
powodu wyraża oburzenie i ździwie- 
nie, w jaki sposób ta komisja mogła 
bezkarnie grasować w Moskwie .przez 
dłuższy czas...

P ta k  p u szc za ją ig  
fa r lę ;

I .” ów. 10. moja 
Jeden z badaczu w pi-zyrody w A 

fryce południowej zauważył, że ptak 
tamtejszy „turako", będący rodzajem 
kukułki afrykańskiej, a świetnie upiiSs* 
rzony, larbnje czasem rękę, w której 
jest trzymany, fc(nie należy brać tego 
w znaczeniu złośliwem).

Turalko posiada tułów obryty poły­
sk u ją. cemi piórami ciemnofjolotowenń, 
tył łebka — purpurowemi, a lotki — 
jasno czerwonemi. 1 oto okazało się, 
że właśr.ie te totki larbnją ręką, która 
ptaka schwytała, czerwona bowiem 
ich barwa zawiera pewne połączenie 
chemiczne miedzi, rozpuszczające się, 
jeżeli lotki zwilżane są wodą, zawie­
rającą nieco amoniaku. To teApiaraj 
dotknięte ręką zupełnie suchą, lub 
zwilżone czysta wodą, nie tracą barwy.

Ctednr -  nestor#' Jrzew.
YvTl iv ICH OBLICZAJ & NA 2.300 do 2.500 LAT

Lwów, 9 m aja.
Jeżeli ludzie pod względem d łu ­

gowieczności przewyższają zwierzę 
ta (z pew nym i w yjątkam i, jak słoń 
żółw i papuga) to jednak ustępują 
św iatu roślinnem u. Większość 
drzew żyje daleko dłużej, niż my.

Nie mówiąc, już o dębach, któro 
bardzo łatw o/osiągają dwa stulecia, 
cedry, a przed e w sz ys t ki ero słynne

cedry libańskie, nic sobie nie robią 
z tysiącletnich okresowi U czeni bo ­
tan icy ^  jak  jrrofesor H enry z Dubli 
na, określają ich wiek na 2.300 do 
2.500 lat. Zatem  ci w eterani świa 
ta roślinnego daw ali już schronie­
nie p-od s we,mi konaram i całym  
szeregom pokoleń ludzkich, nim  na 
stała era chrześcijańska.

e O-------
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Ze aportu.

Czarni z a f c t  m i s  jeden m i i .
P ig o ń  zw y c ię ża  £immer?ng 4 : 2 .

Lwów, 10. maja.
Rozgrywki ligowe przyniosły 

naim wiozoraij nici aa a sensację. Byił 
rnli-ą w  całymi tego staw a znaczenim 
wynik remisowy, uzyskamy przez 
Ctzannych w  wailc-e z Wisłą. Rezultat 
4:4 ocenić 'miusimy jako pełny suk­
ces drużyny lwowskiej, tembar- 

|j, że w yw alczyła go na obcem
Łoi,siku, w śród obcego otoczenia. 
W ystępem  siwym w Krakowie zw ró 
citli Gzami na siebie uwagę całej 
piłkarskiej i Polski, Iktóra odtąd  z za 
interesow aniem  śledzić będzie dal­
sze nich losy w Ikaimpainji ligowej.

Spodziew ać się n a leży , że w czo ra jszy  
sukces będzie  bądźccm  do dalszej in ten­
syw nej pracy, k tó ra  p rz y n io s ła  d o ty ch ­
czas ju ż  tak  piękne ow oce. O bok w y n i­
k u  k rak o w sk ieg o  z as łu g u je  n a  szczegól­
n ą  uw agę kięska Legji, k tó ra  s tra c iła  ju ż  
ósm y punkt oraz pierwsze zw ycięstw o  
T urystów . ŁKS. n ie  chcąc  z b y tn io  d y ­
s tan so w ać  W isły  poszed ł w je j siady  
j, pod zielił się  punktam i z Garbarnią, 
W e L w ow ie o d b y ło  się jed y n ie  m iędzy­
n aro d o w e  spotkanile P ogoni ze S im m erin  
gem , o raz  k jlk a  m eczów  o m is trzo stw o  
k lasy  A, B i C

Pogoń-S: mmering.
iPo środowym  występie Simme- 

riingiu oczekiwano ogólnie wysoko- 
cyfrowego zwycięstwa „wzmocnio­
nej" Pogoni. Zapow iadało się też na 
to w pierwszej półowie, w której 
'Pogoń będąc lepszą, 'zdobyła cztery 
bramki. Pb przerw ie olbraiz się je d ­
li alk zim-ienii}. Okazało się, że -system 
gry orzec i-wnika, operującego dale­
kimi pasisiingaimi i biegiem, Pogoń 
grumcwme wypompował ze sił i 
ni-e w iele brakow ało, a  W iedeńczy­
cy 'ztszllilby z boielka z w ynikiem  re­
misowym.

Zawody wczorajsze, k tóre pod 
-względem stylu i formy przypomi­
nały boje ligowe, nb. przeciwników 
nodrzędni-ejszej kaftegorjł, m iały  iteż 
i pewną zaletę. Wyikazały -one prze- 
dewisizysiikiiemi, że Pogoń musi wresz 
cie ustalić jeden skład i poniechać 
ciągłych eksperymentów, iklórc 
w prow adzają miaisti konsolidacji 
chaos.

Jasną jest dalej rzeczą, że niema 
najmniejszego sensu wsta-wiać graczy 
li tyiłko ną podstawie ich klasyfikacji 
z daiwnydh łat. Przy dzisiejszym syste­
mie par excelence Łiegewyim ni-e ma 
miejsca dla graczy „stojących". Naj­
lepsza bowiem technika nie zastąpi 
startu i zwrotności.

Pogoń załamała się po pauzie pirze- 
deiwnzybtkidin diziyki pomcicy. Tras 
-przed przerwą niezły, nie wytrzymał 
tempa-, Hanke był -przez cały czas sła­
by, najdzielniej trzymał się jeszcze 
Wańuzyeki, który miał w dodatku prze 
crv sobie dwóch najlepszych graczy 
Simmeringu. W ataku znów się nie 
kleiło Batschowi w  zupełności n-ie od­
powiadał sposób gry obliczony na szyb­
kość, to też rola jego wypadła słabo, 
Wacek stamw-ozo sie poprawił. W po­
lu jest gTa jego zupełnie dobra, gorzej 
ma się sprawa pud hrnmlką, gdy chodzi
0 szybki, ostry strzał.

Podobnie ma się zresztą sprawa
1 z Maurerem. Łagodny ma wszelkie 
dane na dobrego skrzydłowego, o ile 
nauczy się grać szybciej. Nie chodzi 
nam o bieg, ale o szybsza decyzję 
i szybsze oddawani0 pałki do środka. 
Szabaikierwacz nieco lepszy niż w śro­
dę, nie jest obecnie w formie.

O obronie Pogoni nie. m&zrna nic 
nowego napisać, Fichtel grał jak -zaw­
sze, na pół obrońca, -na pół po-mocniik. 
Amrugowicz idzie Pstro, wykopy zno­
śne, zwmtność i opanowanie ciała 
słabsze. Al-bański hr-onił, co się dało, 
dwukrotna kapitulacja nie przyniosła 
mu ujmy.

Simcnering reprezentował się zna­
cznie lepiej, niż w środę. G-rał szybko, 
ambitnie i ofiarnie, jednalk bez śladu 
klasycznej „szkoły wiedeńskiej". Da­
lekie, przeważnie górne podania i 
szybki biag przypominały cuś ziiyassej 
Warszawianki, Ruchu itip. druży,

opierających -grę bardziej na walorach 
iizyoŁiycń, niż na inteligencji.

Na p ierw szy  p la n  w y b ija ł się p raw o- 
sk rzy d to w y  Barcchke gracz o  nieprzecięt 
nych zdolnościach . Stw arza! też w raz  z 
łączn ik iem  sw oim  m nóstw o niebezp iecz­
nych sytuacji -n iew y k o rzy stan y ch  jed n a k  
p rzez  sąsiadów . Cały n a p a d  s trz e la ł z re ­
sztą  bardzo nleeelnje. P om oc p ra co w ita  
i a m b itn a  n ie  w y b ija ła  się ponad prze­
ciętność. O b ro n a  en erg iczn a  i tw a rd a  
m ja la  sporo słabych m om entów , nie  grze 
szy ła  też sp o ko jem . B ra m k a rz  poza je d ­
n y m  w y p ad k iem  in te rw e n jo w ał zadow al- 

. . * m ająco .
Gra p ro w a d zo n a  p rzew ażn ie  „ b a lo n a ­

m i ‘ p rz y n io s ła  P ogon i w  p ierw sze j p o ­
łow ie c z te ry  b ra m k i s trze lo n e  p rzez  Ku- 
c h a ra  (2)0 M au re ra  i je d n a  sam obó jcza . 
Po p rzerw je  S im m ering  m a  s iln ą  p rz e ­
wagę u w id o czn io n ą  dw o m a b ra m k a m i 
zd oby tem i p rzez  praw ego  sk rzydłow ego  
i łączn ik a .

Sędziow ał p. inż. D ud ry k  N. S.

Rozgrywki o mistrzostwo Lgu
Krąków. Czrjrni — Wisła 4:4 12:3).

Gra d-o pauzy zupełnie równorzędna. 
Po pauzie Czarni wz-maemają tempo i 
prowadzą na 4 minuty przed końcem 
4:3. Bramki dla Czarnych strzelili Na- 
stula'^(2), Reyman i Witkowski, dla Wi 
sły Reym-an, Kowalski, Czulak i jedna 
samobójcza. ‘Najlepszym graczem Czar 
nych był Chmielowski. Wista grała po 
pauzie bez -Skrynkowicza, k-tóTy z po­
wodu kontuzji opuścił boisko. Sędzio­
wał ibzrdzo dobrze p. -kpt. Baran. Wi 
dzów 4000.

Wajnazaiwa, Turyści — Warszawian­
ka 2:0 (1:0). Gra chaotyczna i na nis- i 
kim poziomie. Warszawianka -grała po

pauzie w 10-tkę z powodu kontuzji 
Korngolda. Bra-mki dla zwycięzców 
strzelił Kahan i Chojnacki. Sędzia p. 
kp-t. Za w łukowski ze Lwowa.

Poznań. Warta — Legja 3:1 (1:1). 
Bramki dla Warty strzelili Staliński, 
Wojciechowski i Przybysz, dla Legji 
samobójcza przez Przykuckiego. Sę­
dzia p. Marczewski z Łodzi.

Łódi. Garbarnia — Ł. K. S. 0:0. 
Mimo przewagi nie może Garbarnia u- 
zyskać zwycięskiego punktu z powodu 
doskonałej igry obrony i bramkarza 
miejscowych. Sędzia p. Krukowski 
z Krakowa.

Mistrzostwa klasy A.
Janina (Złoczów)—hasmenea 2:0 

(2:0). Niespodziewana Męska Ha-smo- 
nei, która w liin.i napadu zupełnie za­
wiodła. Goście grali w pierwszej po­
łowie z wiatrem i -w tym okresie gry 
uzydkali dwie bramki przez Hermana. 
Po pauzie przeważają gospodarze, jed­
nalk niedołężny atak nie może swej 
przewagi cyfrowo wykorźyistać, pr-ze- 
strzcliiwujjąc nawet, przyznany raut 
karny. Janina grała bardzo^ainlbituie. 
Sędziował -dr. kp t ,-Niedźwirski.

A. Z. S. —Pogoń I E 2:1 (2:0). Gra 
z po-wodu upału na dość niskim pozio­
mie. Bramki dla AZS zdobyli Ghudz-i- 
cki i Gallas z knrneg-o dla Pogoni 
Okrutny. Sędziował p. -Przestrzels-ki 
słabo..

Czarni I B—Haikoah (Stonisiawów) 
4 2 (2:0). Gra dość ciekawa -z lekką 
przewagą Czarnych. Goście ze Stani­

sławowa gralli lepiej, aniżeli w nie­
dzielę z Lechją, jednak i tymi razem 
nie wytrzymali tempa. Bramki dla 
Czarnych strzebli Twardowski (3) i 
Czybruch, dla Hakoahu Presser II i 
Fleischer z karnego. Sędzia p. See- 
man.

Przemyśl, 9. maia. Polonia—Reso-
via 3-1 (2:1). Gra przez cały czas o- 
twarta Rcsovia stanowiła dla Polonji 
przeciwnika równorzędnego, lecz grała 
zbyt nerwowo. Po pauzie grała Polo- 
nja w dziewiątkę z ̂ powodu kontuzji 
obrońcy oraz (wykluczenia z boiska 
Dudy. Bramki dla Polonji strzelili: Ty- 
sarski (2) i Bul-ck, dla Resovji Ztama- 
niec. Sędzia p. Grabowski.

Stanisławów, 9. maja. Rewffra— 
Ukraina 3:0 (1:0).

Stryj, 9 maja. Pogoń—Lechja 2:0.

nego podziału na -liczne grupy i kate- 
gorje bardzo sprawna i doi irze obmy­
ślana, co głównie jest zasługą mjr. 
Hemd ycŁa, L,p. Łu-okicgu, por. Szpiń- 
kiego i st. Merż. Kubiaka. Nadmienić 

wypada, że bieg D'0K VI. pod wzglę­
dem ilości zawodników robi silną kon­
kurencję biegowi „Wieku Nowego", a 
przyczyną -tego jesi duiża ilość nagród 
wręczanych natychmiast po biegu. Wy­
niki techniczne przedstawiają się na­
stępująco:

Grupa pań: 1) Borkowecówna (So­
kół II) 5:40, 2) Pawłówna ^Czarni)
5:48, 3) Kozakówna (Cz) 6:04, 4) Fi- 
tzówna (Sokół II).

Grupa P. W.: 1) Kotowicz (II Gnmn.), 
2) Łoziński (II. Gimn.), 3) Wacker- 
mari (I-I. Gimn.), 4) Gerszkowski 
(0'ZMiL), 6) Kosik (OZML), 6) Mosa- 
niuic VI. Gimn. (aZS).

Grnpa panów: 1) Sawaryn Pol.
Państw. (Pogoń) 16:19:2 — pierwszy 
w grupie cywilnej, 2) Turek (Czarni) 
19 p. p. 17:04 — pierwszy w gr. woj­
skowej, 3) Jaworek (Cz. 19 p. p.) dragi 
wojskowy, 4) Borz-emski (Czarni), 5) 
Schatz (Dror), 6) Mikołaj (52 p p ), 7) 
Sierand' (40 p. p.), 8) Hiitnerowicz (52 
p. p.), 9) Denys (Gz.), 10) Branowski 
(40 p p.)

G rupa innjarćw: 1) Judenberg
(Dror), 2) Kurooki (Lecfhja), 3) Kuroc- 
ki II (Lechja), 4) Kowalski (Sokół II .\ 
5) Orkusz (Sokół II.), 6) Jabłoński (So- 
KÓł II).

EIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
Z O-ZL A

Przemyśl, 9. -ma;Ja. Bieg na  przełaj 
o mistrz. L02JLA, zorganizowany 
przez WSSS -Polanja zgromadził na 
starcie 43 zawodników ze Lwowa, Ja­
rosławia i Przemyśla. Bieg wygrał 
Chudzirki (sokół — Jarosław), który 
trasę 5 kim iprzefoył w czasie 1:44, 
2) Horobiorwski (Poigo-ń), 3) Dembow­
ski (RKS — Lwów), 4) -OstrowBKi (Po- 
lonja)

■— -o-
TAoELA MISTRZOSTW LIGOWYCH.

gier pu-nkt.
1) Ł.  K. S- 6 10
2) W ista fi 10
3) Kuch 5 7
4)  t. F. -C. 4 6
£>) Warta 6 fi
6) Garbarnia fi 6
-7)- -Czarni 9 4
8) Legja fi 6
0) W arszawianka ó 3

10) 'Po-lonja i) 3
M) Turyści, ' ó 3
18) -Pogoń 4 2
jSjjCraćor* ia 5 2

Bieg na przeła j DOK. VI.
Doroczny bieg na przełaj DOK VI. 

organizowany przez Ośrodek wyefa. fi­
zycznego, zgromadził na starcie 136 
zawodników, w tern 12 zawodniczek. 
Bieg rozegrano w trzech grupach: W
grupie pań, w grupie przysposobienia 
wojskowego, oraz w -grupie panów w 
kategorii se-njorćw i jnnijorów. Start 
wszystkich biegów odbył się na puaau

Wystawowym obok pałacu Pacykow- 
skiego. Organizatorzy wychodząc z za­
łożenia, -że już najwyższy czas, aby 
zawodnicy przeszli z przełaju na bież­
nię, urządzili bieg plaski i łatwy, któ­
rego trasa wynosiła 5 icm. dla panów, 
3 'km. dla P. W., oraz 1200 m. dla pań. 
Organizacja .zawodów mimo wiplkiej 
ilości startujących oraz skom-pnko-wa-

order ru­
muński.

Bukareszt, w m aju. 
(m ) Rząd rum uński postanowi! 

z okazji zbliżających się w ielkich u 
roczystości narodowych (lO m aja) 
ustanowić nowy order nazwany „Re 
gele Ferdinand" ku uczczeniu p a­
mięci zmarłego króla. Będzie on u- 
dzielany lylko osobom, które, pośre 
dnio czy bezpośrednio przyczyniły 
się do realizacji dzieła zjednoczenia 
narodu i stworzenia W ielkiej Rumu 
nji. O rder „Regele Ferd inand" bę­
dzie przyznaw any także kobietom, 
co jest w tej dziedzinie nowością w 
R um unji.

* o—

POPIERAJCIE  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZW IE­

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ  

NA CZŁONKÓW, ABY Ul ŻYÓ DOLI 
ZWIERZĘCEJ!
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KRONIKA
M A J AID Piątek

1 U Izydora

REL.iKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
P ią te k  10. m a ja  o godz 7.30 wiecz. 

„ N ie sp o d z ian k a  ’ 50 p io c . zn izki.
4c

TEATR MAŁY:
P ią te k , 10 m a ja  o godz. 7.30 wiecz. 

„P ociąg  w id m o ".
*

POLSKIE TOW ARZYSTW O MUZYCZNE 
W E  LW O W IE.

N iedziela , 12. m a ja : IV . K o n cert sy m ­
fon iczny  z u d z ia łem  sk rz y p k a  StefaD a 
F re n k la .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

A PO L LO : „P ło m ień  m iłośc i".
CHIMERA: ,h....hanka G wardzisty'.
FATAMORGANA: „ R ap so d ja  w ęgier

GRa ŻYNA:^;,Best j a  m o rsk a "
CASINO: „W  k u szący m  ogn iu  b ry la n ­

tów ".
OOLOSSEJjłi: ..Potęga czlowiekla", i

„Przygody trzech grubasów".
KOPERNIK: „ P u sz k a  P a n d o ry  pt.

Dzieje k o k o ty  L u lu " .
L E W : ,K ozacy” .
LUNA: „Syn m a rn o tra w n y " .
MARYSIEŃKA: „ P u sz k a  P a n d o ry  pt. 

D zieje k o k o ty  L u lu " .
OAZA: „P rzez  g rzech  do szczęścia".
PA ŁA CE; „ P ięk n o ść  a m e ry k a ń sk a 1 

i „15 m in u t s tra c h u " .
PAN: „ B ru d n e  p ien iąd ze".
PASAŻ: „D em on k o p a ln i z ło ta " .
PR O M IE Ń : „G iełda m iło śc i" .
UCIECHA : „G olgota  m iło śc i" .

 o-----
(— ) N agły zgon. W cz o ra j p o p o łu d n iu  

w  b ra m ie  rea ln o śc i p rz y  u l Sykstuskóej
27,, z m a rł n ag le  6u-letn i M ajer R oten- 
berg. L ekarz  d z ie ln icow y  stw ie rd z ił zgon 
w sk u tek  u d a ru  sercow ego. P rz y  denacie  
zn a lez io n o  335 zł. o raz  28 k a w ałk ó w  z ło ­
ta  i  d ro b iazg i.

(— ) N ieszczęśliw y w ypadek robotnika  
cegieln ianego. W  cegieln i D om asjew icza 
p rz y  drodze  Si.chow skiej, ro b o tn ik  Józef 
K ryn ick i w  czasie  w o żen ia  g liny  sp ad ł 
z w ózk a  k o le jk i n a  szyny  i odmiósl d o ­
tk liw e  p o tłu c z en ia  n a  p ie rs iach . Pogoto- 
wje ra tu n k o w e  odw iozło  go do  szp ita la .

(—) 9-lctn i cb lopak  pod kołam i anta. 
W cz o ra j n a  ul. Ż ó łk iew skiej obok  tem  
p lum  szo fer Jó ze f C zuba  ja d ą c  an to d o - 
ro ż k ą  90335, p o trą c ił  9 -letn iego  Józefa  
L au d a u a , zani. Snileżna 6„ poczem  sam  
odw iózł go do P o g o to w ia  ra tu n k o w eg o . 
Ja k  s tw ie rd za ją  ijw ia d k o w ie  w inę  w y ­
p ad k u  ponosi L an d a it, k tó ry  n ie  zważa) 
n a  sy gnały  d aw an e  p rzez  szo fera
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I2b;zi Bestio z za lul s llleraiuri
BÓG WEIMARU ŚPIĄCY W  LOŻY. — NIESZCZĘŚLIWA FRANCU 
SZCZYZNA — DEKOBPA U NUWORYSZA. — ZAWIŁY BRO­

WNING.
L w ó w , 10. maja.

„I spanie jest krytyką". Akto­
rzy wejmarscy dobywali z siebie 
najwyższą miarę wysiłku, ilekroć 
pan dyrektor Goethe siedział w  lo­
ży. Dzis jest wyjątkowo łaskawy: 
nie przerwał próby żadną naganą, 
żadną ujemną uwagą. Primadon- 
na, która chciała dyrektorowi 
pi zedstawić jakąś prośbę, zapuka­
ła w  antrakcie i weszła do loży — 
Tajny radca dworu spał w  sposób 
zapełnie nietajny.

*
Pewien polski autor, dumny ze 

swej francuzczyzny, oraz stosun­
ków z autorami francuskimi, ile­
kroć był w  Paryżu, telegrafował do 
kraju tylko po francusku. Przyby­
wszy onegdaj do melropclji świata, 
nieomieszkał donieś^m łodej m ał­
żonce: „Parv«Viu a Paros". (Tu na­
stępuje imię znanego pisai za pol­
skiego)

Dekobra bawił niedawno w  Ber 
linie, gorąco witany przez snobów. 
Pewien nowobogacki gościł go suto 
w świeżo nabytym zamku podmiej 
skim. Na odchodnem prezentował 
gościowi galerję swych przodnów. 
,>Monsieur — objaśniał świeżą fran 
ruzczyzną — voyez, ce sout mes 
anes, un ane, aeux anes, trois anes. 
II n‘y a ici que des anes. (Ahne 
niein. =  przodek, ane iranc. =  o- 
sioł).

Angielskiego poetę Roberta Bro 
wninga, w  którego utworach jest 
wiele miejsc niejasnych, prośba laz  
listownie grupa wielbicieli o komen 
tarz do pewnego osobliwie trudne­
go wiersza. Browning, którego za- 
sypywano podobną koresponden­
cją, odtelegrafował: „Don‘t know, 
ask the Browning Society". ( =  Nie 
wiem, zwróćcie się do Towarzy­
stwa im. Browninga).

Z  życia prow incji.

Wieści z Żółkwi.
(Od naszego  k o re sp o n d en ta .)

J> Żółkiew , w  m a ju .
R ew in d y k ac ji p a m ią te k  z z am k u  żó ł­

k iew skiego , d o m ag a  się. tu te jsz e  sp o łe ­
czeństw o

J a k  w iaao m o , s to jące  pod  o sło n ą  p o r­
tyku  posąg j k am ien n e , m iędzy  k tó rem i 
p rzech o d ziły  schody  podw ójne  p ro w a d z ą ­

ce n a  p ię tro , zo sta ty  n a b y te  p rzez  h r  Sie- 
m ień sk ich  i z n a jd u ją  się w ich  p a ła cy k u  
obok  M agjerow a.

Popiersae K a ia rz y n y  z Sob iesk ich  
k siężn e j R adziw iłłow ej z n a jd u je  się w 
z am k u  k rasiczy ń sk im

Gdy R adziw iłłow ie , n ab y w cy  zam k u

(—) Podrzutek. W  b ra m ie  rea ln o śc i 
p rz y  pl. J u r a  8. zn a lez io n o  p o d rzu co n e  
dziecko  płci żeńskiej, k tó re  o d d an o  ko  
m is m ie jsk iem u .

(— ) A resztow anie aw anturnika. W czo 
ra j  a resz to w an o  Jó z e fa  K lim czak a  za a- 
w a n tu ry  i n ieb ezp ieczn e  pogróżki,, sk ie ­
ro w an e  p rzec jw  w łaścic ie low i rea ln o śc i 
p rzy  ul. S zu m lań sk ich  2.

(—) N iem ow lę w  krzakach. P a tro lu ­
jąc y  u l. K adecką  fu n k c jo n a r ju sz  P. P. 
z n alaz ł w czo ra j w k rz a k a c h  n iem ow lę  
płdi żeńskiej,, liczące oko ło  2 tygodnie . 
P o d rz u tk a  o d d an o  k o m isa rja to w i m ie j­
sk iem u, zaś za  m a tk ą  w szczęto  p o szu k i­
w an ia

(—j W łam ania i kradzieże. Z g an k u  
rea ln o śc i p rz y  u l Z ofji 56„ sk rad z io n o  
w czo ra j n a  szkodę d r. S zarow skiego  fu ­
tro  d a m sk ie  w a rt. 1000 zł. —  Z m ie sz k a ­
n ia  d r. R apsa , zam . R o m anow icza  7„

P o z n a n a  o północy.
 o------

Poszli! tedy do owej kuchni, odl°- 
głej na jakie pięć kroków. Ale upłynę­
ło dobre pół godziny, zanim wrócili. 
Nowak postawił taninę na środku po- 
koju, zamknął szczelnie okiennicę. W 
pokoju było jedno całe krziesło... ale nie 
martwili się tem zibytnio...

— Tak, — zaczął Nowak — musi­
my teraz jeszcze pogadać o kilku drób 
niejszych sprawach. A więc najpierw: 
kiedy sdę rozwiedziesz ze swoim mę­
żem?

— Zaraz jutro — odparła bez wa­
hania.

— No, tak 9zytbko to się może nie 
da zrobić... Powiedzmy zatem — w 
najbliższych dniach. Teraz druga rzecz: 
będę musiał, niestety, wracać do War­
szawy... groz: nam zatem dłuższe przy 
musowe rozstanie.Wiesz przecie, że po 
beja posukuje mnte jako włamywacza

— I na to znajdzie się rada — odj

powiedziała. — Natychmiast po przy­
jaździe rozmówię się z Feldborgiem i 
pewną jestem, że cofnie on swoje donie 
sienie o kradzieży z włamaniem, — 
zwalając wszystko ma przykre nieporo­
zumienie.

— 1 sadzisz, że ci się to uda?
— Naipewno! Mojem zdaniem do­

niesienie wyszło nie od Feldborga, lecz 
zapewne od Martena. Bo Feldborg boi 
się policji jak ognia... ma on na sumie­
niu pewne grzeszki, o których mi wia­
domo.

— Zatem i tmby było załatwione. 
Teraz jeszcze jedno ■—-' mówiłaś mi, że 
zgłosiłaś w urzędzie swe prawa do spad 
ku... Wdbec tego jutrzejsza licytacja 
została odwołana?

— Dotąd jeszcze nie. Muszę jutro 
rano przed rozpoczęciem licytacji być 
osobiście w Durazzo i wylegitymować 
się tem urzędowana zaświadczeniem.

— A jakże my się tam dostaniemy? 
Ostatni pociąg wieczorny już dawno 
odszedł.

— Mamy pociąg jutro raniutko... 
Akurat zdążvmy na czas.

— A Altan nie domyśta się, gdzie 
ciębń H ukać?

sk ra d z io n o  w czo ra j 2 p łaszcze  w ari, 430 
z ł. —  Z n u d k i n a  p l SolsKjch su rad zio - 
no  n a  szkodę  M ark u sa  W ittlan a  b a lo n  
z w odą  sodow ą w art. 60 d o laró w . —  R a- 
sjelowj; Segalow i w p rzech o d zie  pl. Go- 
łu ch o w sk ich  sk ra d z io n o  z k ieszen j p o r t­
fel z aw ie ra ją cy  320 zł.

(— ) Ogień przy ul. K urkowej, W czo ­
ra j w po łu d n ie  w y b u ch ł p o ż a r  w  rea ln e  ■ 
ści n a  s try c h u  p rz y  ul. K urkow ej 12., 
w sk u tek  zap a le n ia  sję belk i. S traż  p o ­
ża rn a  og ień  z lo k a lizo w ała . Szkoda w y ­
n o si 100 zł.

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
u,a am putow aną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolni) 
d i  pracy, pro.ii o łi skawi pom oc. Datki 
skierow ać należy do Adm inistracji, dla 
staruszki kaleki.

 o------

— Chyba nie. Uciekłam mu z  przed 
nosa. Auto (zostawiłam umyślnie w 
mieście, by zmylić ślady...

— Wspominałaś mi, że Allan nie 
wie nic o wykradzeniu owych kompro­
mitujących papierów — prawda?

— Dotychczas nie wie o niczem.
Nowak zamyślił się głęboko.
— Słuchaj, maleńka — jedno ważne 

pytanie. Nie wiadomo ci, czy dziś jesz­
cze przybywa do Durazzo jakiś paro 
wiec z Trjestu?

— Owszem, wiem dobrze. Bo wła 
śnie wtedy, jak wymknęłam się z  mia­
sta, ostatni parowiec zawinął do por­
tu,

— Ha, w takim razie Allan już wie 
o wrzystkiem.

— A to jakim sposobem?
— Bo widzisz, Marten ściga mnie aż 

tutaj. Udało rai się zatrzymać go .przez 
pewien czas na granicy... ale pewny 
jestem, że skoro tylko mógł jechać da­
lej, puścił się w pogoń za mną, aby się 
zemścić i złapać owego włamywacza, 
za jakiego uchodzę w jego oczach.

— A cóiż on teraz może nam zro­
bić?.^ Najważniejsze już zrobione,

żó łk iew skiego , po  śm ierc i k ró lew ic za  Ja -  
k ó b a  Sobieskiego w 1737 r., d o p ro w ad zili 
w 1/87 r. do jego  licy tac ji —  p rz esz ła  cen  
n ie jsz a  z aw arto ść  z am n u  do O łyki i N ie­
św ieżą, a  re sz ta  d o sta ła  się w  ró żn e  ręce . 
Z chw ilą  gdy zam ek  dźw iga  siię obecn ie  
z sw ego u p a d k u , je s t  to  m o ra ln y m  o b o ­
w iązk iem  każdego  dob reg o  p a tr jo ty  
zw rócić  „suum  cu iq u e  1

Spodziew am y się, że g ło s ten  n ie  
przebrzm ię bez echa!!

Z źycła  kulturalnego. O n tg d a j od b y ł 
się w  szczeln ie  w ypełn ione j sa li „S o k o ła" 
u rząd zo n y  pod  p ro te k to ra te m  pp . s ta ro ­
sty  p o w ia t B e rn a to w icza , dow ó d cy  g a r­
n izo n u  p u łk . P y tlew sk ieg o  i  b u rm is trz a , 
rad cy  D ra  T rem Ł ałow icza, k o n c e rt  m u ­
zy k aln o  - w o k a ln y  tu te jsz e j m łodzieży  
ak ad em ick ie j. N a b o g a ty  p ro g ra m  z łoży­
ły się u d a tn e  p ro d u k c je  m u zy k a ln e  pp 
rad cz . P rz y b y ło w sk ie j, A pflów ny , p ro f. 
L u s th a u sa  i s łu ch . fijl. CzaczK esa o raz  
w o k a ln e  pp. L ew ick ie j i Ja n jck ieg o

D ow odem  sukcesu  by ły  n iem ilk n ące  
ok lask i.

(j  o d b u d o w ie  łazienek  w  daw nem  
m ie jscu  z a  p a rk ie m  w in n a  p a m ię ta ć  R a­
da  m ie jsk a . B ra it rz ek j i w odociągów  u- 
niem ożliw Sa w p o rze  le tn ie j k o rz y s ta n ia  
z tego n a tu ra ln e g o  c h ło d n ik a  D opływ  
w ody w tem  m ie jscu  je s t  s jln y  i n iezu - 
ży tk o w an y  służy ja k o  do rzecze  n asze j 
„Ś w in i" . Czyż n je  szk o d a?  T an im  k o ­
sz tem  m ożna stw orzyć  coś d la  u ży teczn o ­
ści p u b liczn e j 1

Postrzelenie awan­
turnika.

Lwów, 10. maja.
(—J Onegdaj po południa na stacji 

kolejowej w Wywranówice -pow. Bóbr- 
ka niejaki Antoni Deufeebman targnął 
się czynnie na przodownika Gryrana- 
n a  i poster. Gliniaka. W obaonie wła­
snej przód. Łfrycmrn strzem do na­
pastnika i ciężko go zrani* w pierś. 
Dochodzenia policyjne w toku.

K ącik  rad jow y.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCE.

P iątek , 10. m aja 1929.
W arszaw a 1395 15.50 K oncert z płyl 

g ram o f. 17 55 A u d y c ja  d la  młodzifeży, 
20.00 P o g a d a n k a  m u zy czn a  — • p. K. S tro  
m enberg . 20.15 K o n cert sy m fo n iczn y  z 
F ilh a rm o n ii  W arszaw sk ie j.

Kraków 314 20.00 T ran sm  h e jn a łu  z 
W ieży M arjack ie j.

Poznań 339 17.55 K o n cert w okalny  
a r ty s tó w  o p ero w y ch : H a lin a  D udziczów - 
n a  (sop ran ), S tan is ław  D rab ik  (tenor) 
Z ygm unt W ojciechow ską fakom p.) 20.15 
T ra n sm is ja  k o n c e r tu  sym f. z W arszaw y . 
22.20 M uzyka tan e cz n a

K ałow ie. 416 17.55 T ran sm . audycji 
d la  dzieci. 19.45 K o m u n ik a t sportow y. 
20.15 T ran sm . k o n c e rtu  sym f z F jlhar- 
m on jj W arszaw sk ie j

■ — MUIMUM
bo zgłosiłam moje prawe do spadku — 
i Allan nic nie dostanie!

— Zapewne, zapewne — przytak­
nął Nowak, zamyślony. — Tylko nil 
.sdaje mi się, aby chcieli dobrowolni! 
zrezygnować z dalszej walki.

Lydija spojrzała na niego z lękiem.
— Jakto? Go przez to chcesz po­

wiedzieć?
— Oh nic — zaśmiał się uspoka­

jająco — iah mi coś przyszło do głowy

xxv.n i,
W pokoju cisza była zupełna. Adan; 

i Lydja stali przy otwartem oknią 
wchłania jąe wonne ma jowe powietrze] 
niosące im zapach dzikich róż. Nie mó­
wili nic — tylko Lwdja oparła ufni: 
swą twarzyczkę na piersi Nowaka —' 
a w oczach jej zalśniły łzy — łzy szczę. 
ścia.

Wreszcie otrząsnęła się jakby z» 
snu'

— Adasiu . już tak późno — sze­
pnęła nieśmiało.

— Zmęczona jesteś?
— Tak... chciałabym -się przespą 

+rocbę... v  la-mtym pokoiku
(C. di a.),
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W U no 455 17.10 M uzyka z p ły t gra- 
m of. 18 50 A u d y c ja  i lte ra c k a  z cyk lu  
{(.Miesiąc M arji" . 20.00 T ran sm  z W a r­
szaw y. K on cert sy m f z F ilh a rm o n ji 
W arsz ,

W ro c ław  321 20.15 K o n cert sy m fo ­
n iczn y  F ilh a rm o n ji Ś ląsk ie j. Solist i G. 
S te in e r (sk rz y p ) . W  p ro g ram ie : B ach, 
C zajk o w sk i i in .

L o n d y n  3^)8 21.35 K o n cert sym fonicz- 
ny. W yk. o rk ie s tra  sy m fo n iczn a  rad jo - 
s tacji pod  d y r . H e n ry ‘ego. 23.15 M uzyka 
tan eczn a .

-  L ip sk  361 21 00 Spólczesne so n a ty  
sk rzypcow e w  w y k o n a n iu  L icco A m ara 
(skrzyp .) i E rn s ta  L a tzk o  (fort.). 23.00 
M uzy k a  taneczna .

S z tu ttg a .t  374 20.15 K oncert P f ;-tzne- 
ro w sk i z o kazji 60. ro czn icy  u ro d z in  kom  
p o zy to ra . W y k o n a  s z tu tlg a rc k a  o rk ie s tra  
f ilh a rm o n ic zn a  S o lista  W illi D om graf- 
F a ssb en d e r  (b a ry to n ).

Sztcckholm  438 20,15 K oncert o rk ie ­
s try  sm yczkow ej.

D av en try  (482 19.30 T ran sm . z R oyal 
O pera H ouse w C ovent G arden . „L ohen- 
g rin “ , o p e ra  R. W ag n e ra . (Akt 1-szy)
20.30 R ecita l n a  2 fo rtep ian a c h . W yk. 
L ou is i p an i Ree. 22.15 M uzyka tan eczn a .

B ru k se la  511 20 15 F ra g m en ty  z o p e ­
re tka „C órka  p an i A ngot“ L ecocąa .

W iedeń 519 17.40 A k ad em ja. 20.15 
R o n cert n a jn o w szej m uzyki ep ere tk o w ej. 
G rete  H olm , E rn s t T a u te n h a y d n , V jck tor 
F lc m .n g  i o rk ie s tra .

B u d ap esz t 545 19 30 T ran sm . z O pery  
K ró lew sk iej 22(30 K o n cert c h ó ru  m ę ­
skiego. 23.30 M uzyka cygańska.

M oskw a 1442 16.00 K oncert m uzyk i 
h e b ra jsk ie j.

C h a rk ó w  1680 18.30 T ra n sm . z O pery  
C hark o w sk ie j,

Sobota, 11, m aja 1929.
W arszawa 1395 15.50 K oncert z p ły t 

g ram ofonow ych . 17.30 T ran sm . z T ea tru  
„ R ed u ta"  w  W jln ie , k o n c e rtu  k o m p o zy ­
to rsk ieg o  E . D ziew ulsk iego  w w y k o n an iu  
W ileń sk ie j O rk ie s try  S y m fon icznej 20.30 
O p ere tk a  w 3 a k ta c h  „Ach. ta  w iosna" 
podług  J. S trau ssa , w o p r. m u zycznem  
E rn e s ta  R e jte ra . O rk ie s tra  P . R. 22.30 
T ra n sm is ja  m u zy k i tan eczn e j z sa li h o ­
te lu  „B nistol".

K rak ó w  314 17.30 T ran sm  z T ea tru  
.R ed u ta"  w  W iln ie  k o n c ertu  kom pozy  

to rsk ieg o  E . D ziew ulsk iego  w w y k o n an iu  
W ileńskiej o rk ie s try  sy m fo n jczn ej. 20.00 
T ran sm  h e jn a łu  z W ieży  M arjackńej.

P o z n a ń  339 19.15 In te r lu d ju m  m u zy ­
czne w w y k o n a n iu  T ria  B raci „D or.jan".
20.00 „M łodość w  m a ju " , o p e re tk a  R. 
F a ila . (T ransm . z T e a tru  M iejskiego w 
B ydgoszczy.) 24.00 K o n cert n o cn y  filrmy 
„ P n ilip s" .

K atow ice 416 20.30 T ran sm is ja  z W ar 
szaw y O p e re tk a  w  3 a k ta c h  „Ach, ta  
w io sn a"  p o d łu g  J. S trau ssa ,

W iln o  455 17.30 T ra n sm . z „R edu ty" 
K o n cert O rk ie s try  S ym fon icznej.

W rocław  321 19.45 P ieśn i D w orzaka,
22.30 M uzyka tan e cz n a

P raga 343 19.05 O rk ie s tra  Benesza.
20.00 W ieczó r jio p u la rn y , W  pełni w io ­
sny. 21,00 W ieczó r m u zy k i czesk iej.

L ondyn 358 19 30 .K siężn iczka  is lan ­
d z k a "  now a k o m ed ja  m u zy czn a  w  3 
a k ta c h  H u b e rta  W . D acida . 22.35 M uzy­
k a  tan eczn a .

L ipsk 361 20 00 „K ró low a m a ju " , one 
ra  w  1 ak c ie  G lucka. „ Im p re sa r jo " , ope­
ra  k o m iczn a  w 1 akcje  M ozarta .

F ra n k fu r t  421 19.30 T ran sm  z sali 
S aabau . K o n cert w o k a ln y  U m b erta  Ur- 
ban o . W  p ro g ram ie  CarasimA, Gounod, 
R ossin i i in .

B rn o  432 19.05 K o n cert 20.40 K on­
c e r t  sk rzy p co w y  M o zarta  g -d u r z tow arz . 
o rk je s try  21.00 M uzyka o p eretkow a. 
22.25 M uzyka tan e cz n a .

R zym  443 17.30 K o n cert po p o ł W io ­
lonczela  i śp iew  20 45 K o n cert o rk ie ­
s try  w o jskow ej.

Z u rich  489 17.15 K o n cert zespo łu  liar- 
m on ji ręczn y ch  20.00 W ieczó r p o p u la r  
ny  z udz. m andolim istów .

W jed cń  5 l9  16.00 K on cert o rk ie s try  
D o m ańsk iego . L e k k a  m u zy k a  w iedeńska. 
18.50 P ieśni i d u e ty  D w o rzak a  w yk. L illy  
U lanow ska , Je lla  B ra u n -F e rn w a ld . 19.30 
T ra n sm is ja  z O pery  W iedeńsk ie j

M oskwa 1442 16.00 M uzyka o p e re t­
kow a.

K onjgwnster-K ausen 16*8 z i.0 0  K on­
ce rt. Jazz  sym foniczny .

 U-----
Ż ycie gospodarcze.

Lw ów , 10. m a ja  
Podw yższen ie stopy procentow ej na  

kolejach Z n a ty c h m ia s to w ą  w ażnością  
p o d w yższona  zo s ta ła  stopa  p ro cen to w a  
n a  k o le jach  od sum  k re d y to w an y c h  t ir  
m oni, osobom  p ry w a tn y m  j  w szy stk ijn  in ­
stytucjom ,, k o rz y sta jąc y m  z k re d y to w a ­
n y ch  ra ch u n k ó w  o tw a rty c h  w ek sp ed y ­
c jach  to w aro w y ch  i a je n c ja ch  celnych , 
n ie  zab ezp ieczonych  k a u c ją  w  gotow .- 
źnje, z 8 n a  9 od s ta  w s to su n k u  ro c z ­
nym . O dsetk i za zw łokę od sum  k red y to - 
w an y ch f n iew y ró w n an y c h  w lermilniie 
p ła tn o śc i, podw yższono  z 16 n a  18 p ro ­
cen t w s to su n k u  rocznym .

N ow a taryfa osobow a polsko-czecho­
słow acka. Z d n iem  1 m a ja  b r. w eszła w 
życie n o w a  ta ry fa  n a  p rzew óz osób, b a ­
gażu o raz  p rzesy łek  eksp reso w y ch  w 
b ezp o śred n ie j k o m u n ik a c ji  m iędzy  P o l­
ską a  C zechosłow acją .

W yw óz jaj za granicę R o zporządze­
niem  M in iste rs tw a  P rzem y ślu  i h a n d lu  
ogłoszono  sp ec ja ln e  p rzep isy  do tyczące  
o p a k o w an ia  ja j  j n a d zo ru  jaj,, w yw ożo­
n y ch  za g ran icę , p rzez  p rzed sięb io rs tw a  
ek sp o rto w e, sp ec ja ln ie  ja k o  ta k ie  o z n a ­
czone.

SAMOCHODY osobow e 2, 4 i 6-ciu oso­
bow e o k a zy jn ie  do sp rz ed a n ia  „Pilot" 
L w ów  B ato reg o  4. 2498-10

GIEŁDY.
OBRO rY PRYWATNE.

L w ów , 9
ch w ie jn a  N agła

unmiuiuiiiMiŁiw

I PO SADY P O S Z U K I W A Ć
5 nroB20 za wyraz*

I J o iE S ż O N I A ,  S K L E P I . 
10 groszy za wyraz.

1 W O L N E  PO SADY . ■1

I
10 groszy za wyraz.

1

m aja
zw yżka.T en d en cja  

O b ró t średn i.
8.92.50, d o la ry  k a n ad  8.90.00--8.91.06, 
k o ro n y  czeskie 0.26.50—0.27.00, szylingi 
a u s tr .  125.50— 126.00, leje 0.05.00 
0.05.50, f ra n k i fran c . 0.34.50—0.34.80, 
fra n k i szw a jca rsk ie  171,50— 172.00, fu n ty  
sz terling i 43.50— 43.S0, czerw ieńce suw .
za jed en  17 50— 18.00 ..........

ZŁOTO: 20 ko ro n  36.35.00— 36 60.01, 
20 f ra n k ó w  33.20.00—'63.60.00. 20 m arek  
41.25— 41.80 10 ru b li  46.00— *6.00.

SREBRO: Kor. a u s tr . 0 .6 7 .0 0 - .0.67.50, 
5 ko r. a u s tr .  3.45.00—3,50,00, flo r. austr. 
1.72— 1.75, ru b le  ro sy jsk ie  2.80- -2.90, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1 40— 1,45.

Uw aga. P rzy  d o la ra cn  z a  1—2 pracą 
o %  gr, m niej.

RUTYNOW ANY k u c h a rz  z d łu go le tn jem i 
św iadectw am i p ry w a t, i re s ta u r . poszu  
k u je  p o sady . T eofil Sokulsk i, Żyda 
czów. 3816-6

POKÓJ z kom fortem , um eb lo w an y  do 
w y n a jęc ia . P o to ck ieg o  60. —  DozorGa 
w skaże. 3942

I KUTWO X SF kZ E D A ^ .
12 groszy za wyra*.

M OTOCYKL P u ch  z w ózkiem  zu p ełn ie  
d o b ry  o k a zy jn ie  sp rzed am  K oską, m e­
c h an ik , C h o rązcży zn a  24, 3935

TRUSK AW JEC W ille  k u p n o  - sp rzed aż  - 
n a jem  po leca  B iuro  P o śred n ic tw a  D ro ­
hobycz, P iłsudsk iego  2. 3914-3

F O R T E PIA N  sław nej marki,, n a jn o w sze j 
k o n s tru k c ji za go tów kę sp rzed am  oka 
zy jn ie . K o p e rn ik a  26. S k len ia rsk i

3938-2

BLACH 4RZE w y k w alifik o w an i p o trz e b ­
n i n a  ro b o ty  k a ro se ry jn e  Z głoszen ia: 
P lag ę  i  L aśk iew icz , L u b ljn . 3899-3

UCZNIÓW  ślu sa rsk ic h  do  te rm in u  p rz y j­
m ie  za raz  fa o ry k a  łóżek „FA B R O L" 
w e Lw ow ie, ul B e rn a rd a  G o ldm ana 3.

3918-3

I RÓŻNE DONIESIENIA  
10 groszy zo wyra*. ]

UN IEW AŻNIAM  książeczk ę  w ojskow ą
n a  nazw jsk o  F ra n c isze k  F a b e r , PKU. 
L w ów  3946

U N IEW A ŻN IA M  zag in io n ą  książeczkę
w o jsk o w ą  PKU. L w ów , W ład y sław  Z a­
leski. 3947

UN IEW AŻNIAM  sk ra d z jo n ą  książeczkę
w ojskow ą w y d an ą  p rzez  PK U . S try j, 
n azw isk o  K aro l G łow acki. 3924 3

T EN N IS w  d o g o d n y ch  god z in ach . T ren e r  
do  dyspozycji. M ik o ła ja  17, p a r te r
(w ieczorem ). 3906-2

KONSERW ATORY n a  lody  d la  c u k ie rn i 
i re s ta u ra c j i  po leca  R e n tsch n e r, L egjo- 
n ó w  37. 3415-12

PRAKTYCZNE, ta n ie , ek o n o m iczn e  sa 
m och o d y  „ P ra g a " , Ja g ie llo ń sk a  7. Tel 
305. • 3671-4

U N IE W A Ż N IaM  zgUDiony ciowod o so b i­
sty  w y d an y  p rzez  S ta ro stw o  w  K ossc ■ 
w ie n a  jm ię  Ju d a  H offen b erg . 3937-3

FU TRA p rzech o w u je  n a js ta ra n n ie j,  p e ł­
n e  zab ezp ieczen ie . P ra c o w n ia  F u te r  
K aro la  S ch u re ra , S e n a to rsk a  10. T e­
lefon  69— 56. 3235-30

B E ZIN T E R E SO W N IE ! N apisz  im ię, n a ­
zw isko, m iesiąc  u ro d z en ia , o trzym asz  
d a rm o  o k reślen ie  c h a ra k te ru , z d o ln o ­
ści, p rzezn aczen ja . W arszaw a , R edak- 
c ja  „W ied za  T a jem n a " . Z ałączyć z n a ­
czek pocztow y  n a  p rzesy łkę , 3691 t

N IE M IR Ó W -Z B R Ó J , m ie jscow ość  k lim a- 
ty czn o -zd ro jo w a  —  p rz e p ię k n a  o k o li­
ca  lesis ta , kąp ie le  s ja rczan o -b o ro w in o - 
we. P ie rw szo rzęd n e  p e n s jo n a ty  H era  
i L w o w ian k a  p o leca ją  od 15. m a ja  po 
p rz y stęp n y c h  cenach  p o ko je  z calem  
u trzy m an ie m . Z głoszenia do  1. czerw ca  
D rzy m u ch o w sk a , L w ów , M jd rze jew - 
skiej 5. l^óźnjej N iem irow  — L w o w ian ­
ka. 3864-5

f t a t t  rozwój
d z i e c k a

jest zapew niony, gdy się  je od  
urodzenia pielęgnuje

PfIDRFM i MYDŁEM 
BEBE SZ0FM ANA

K a ż d e m u  b e z
sprzeda Jlfl 7 £ “  U l SOBIESKIEGO 14 
lii .na. M l i i  i  E TeleŁ Nr. 43-891fĵ -’ JlfiE 3 EL S
w&zjikiagc. rodzpłn N a  uŁU G O TER jll- 

KOWE SPŁAT’*.

M u _ zy n y  m ^ ń r k i e , M o to r y . T u r b in y , 
T n i u a i i s f c , ' P a s y , G u r t y , G a z ą , 
T o k ą r k i, S a t k i ,  D r u ty , Łań cu chy, 

N a r z ę d z ia , P ra s y  do d a c h ó w e k
poleca

J. S Z U I WA N
Lw ów , ul, taróuecka 2..B, 

T e le f o i t i  4 i - ł 7 .
ni n ima — w— i— —-flC i—------------------------------- ------ -----------------

BACZNO ŚĆ!
P ensjonaty  i w yjeżdżający na letn iska!
P o leca  się w szelk ie  a r ty k u ły  k o lo n ja ln e , 
d e lik a te sy  i spożyw cze p o  cen ach  r e k la ­
m ow ych, —  T o w ary  p ie rw sze j jakości.

HERM A N  M EH R 
L w ów , K azim ierzow ska 17, te l 51— 18. 

Z lecen ia  z p ro w jn c ji z a ła tw ia  się
o d w ro tn ie . 3886-8

PO H O L A N K A
f  ar J u *  otw arta ■

RESTAURACJA
z n a k o m ite  Ś n iad an ia , o b iad y , 
p o d w ie cz o rk i, k o lac je  i t. p .

} u c h n ia  w  w ła sn y m  zarządzie.

DANCING
c o d z ien n ie  w ieczo rem , w  n ied z ie le  

i św ię ta  tak ż e  p rz e d p o ł 
W łaść  Jó z e f M arszałek .

T O |  I ^  SC A l  tf***' nowo otwarty H u te l Pttnsionat
I f f i y ą 9 r \ M V V I C V t  „ P A L Ą C E *  C E N  " F U .  A

w illa  m u ro w a n a , k a n a liz a c ja , holi,, p o k o je  słoneczne  z p ośc ie lą , b a lk o n a m i i b ie ­
żącą w odą. p iecę, o g rz ew a n a  ja d a ln ia , te ra sy , ogród , te le fo n , rad jo . K u ch n ia  z n an a  
d o b o ro w a , ja r s k a  i  d je te ty c zn a . Ceny przystępne.

Z głoszen ja: Engenja Raw icka, Tzuskaw iec „Palace“. 3888

„ A R I E  L “

i „ G I L L E T “
N AJN O W SZE M ODĘLĘ. JUZ N A D ES ZŁY.

5 C 0 T T  &  P A m O W S l t d
Lw ów , pl. halicki 7.

tllustr. cenniki za naderłaniem  znaczków  5 0  gr.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 80 nrn.) ogłoszenia zw ykłe  za tek­
stem  15 gr„ za w iersz 1-szpałt m ilim e­
trow y (szer. 60 m m .) nndestane *0 gr„ 
ca wiersz 1-szpałt. m ilim etrow y (szer. 
00 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
supalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  
te’ ście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szp a lt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr„ -a  wiersz i-  
szpalt, m ilim etrow y (szer. 10 m m ) na 
pierwsze] stronic 70 gr., drobne ogłoszr 
i ta za słow o 10 gr., knpno i  sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i  pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lnb posady 3 gr. 
O ełoszenla drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
z!., eała strono tekstow a 600 zł., cała  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zan jejsc»w e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszen ia w m iejsen zastrzeżouem , 
ogłoszeni* osobno stojące 1 bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm ujem y Porta 
przekazó\ nte bonlfiknjem y — Uw aga:

Kolum ny og łoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalC), tekstow e na 4 łam y 
(szpalty), B > -, - O f D

PRENUMERATA ADESIĘCZNAt 
Z dostaw ą na miejsc* lub prze- !

sy łką  pocztow ą ,  .  zt. 6.3#
Bez dostaw y , ,  .  d . 6.—
Za granicę . .  " zl. 2.—

Z drukarui S so lk i W ydaw niczej jftO D K l i  SPÓŁKA, pod Karz. J. P łockiego we L w ow ie. if jp .  Red. STEFAN KRZYZANOW^a i .


